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N E W  Y O R K  E D I T I O N

W spotkaniu z parą prezydencką wzięła udział Polonia z kilku stanów

 KPRP

21września w Doylestown, PA, w Naro-
dowym Sanktuarium Matki Bożej
Częstochowskiej – nazywanym Ame-
rykańską Częstochową – polska para

prezydencka spotkała się z Polonią mieszkającą w
Stanach Zjednoczonych. Było to pierwsze oficjalne
spotkanie Karola i Marty Nawrockich z rodakami za
oceanem.

Ciąg dalszy  str. 18-19

Karol Nawrocki do Polonii
amerykańskiej: „Będę Waszym
prezydentem!”

Pierwsze
spotkanie
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WSTĘP



MARCIN BOLEC
REDAKTOR 
NACZELNY

Minione dni przyniosły wyda-
rzenie, które bez wątpienia
zapisze się w kronice Polonii
w USA. Prezydent Polski

Karol Nawrocki pierwszy raz oficjalnie w
nowej roli spotkał się z rodakami
żyjącymi w Ameryce.

Fakt, że była to już druga wizyta pre-
zydenta RP w Stanach Zjednoczonych w
ciągu niespełna dwóch miesięcy od ob-
jęcia urzędu, mówi sam za siebie. Poka-
zuje, jak istotne dla polskich władz są re-
lacje z USA, ale też, że duże znaczenie
przywiązuje się do dialogu z Polonią.
Prezydent Nawrocki wpisał się w tradycję
swoich poprzedników, którzy podczas
podróży zagranicznych starali się zawsze
znaleźć czas na spotkanie z Polonią. Nie-
zależnie od tego, jakie mamy poglądy
polityczne i na kogo oddaliśmy głos w
tegorocznych wyborach, nie sposób za-
przeczyć, że takie momenty są znaczące.

Czy jednak nasz głos jest słyszany wy-
starczająco mocno w Warszawie? To py-
tanie powraca regularnie, a odpowiedź
nie jest jednoznaczna. Jako Polonia jes-
teśmy mozaiką pokoleń, doświadczeń,
oczekiwań i perspektyw. Łączy nas Pol-
ska – język, tradycja, wspomnienia ro-
dzinne – ale nasze potrzeby i spojrzenia
na przyszłość bywają odmienne. Dziś, w
czasach, gdy emigracja z Polski maleje, a
kolejne fale przyjazdów, które w prze-
szłości zasilały szeregi Polonii, odchodzą
do historii, stajemy przed trudnym, ale i
nieuniknionym zadaniem: zdefiniować
na nowo, czym Polonia ma być w przy-
szłości. Przyszłość naszych środowisk co-

raz bardziej zależy od tego, czy uda nam
się zaangażować młodsze pokolenia.  A
co jest ważne dla młodszych pokoleń?
Jak zaangażować je w pielęgnowanie
dziedzictwa, a równocześnie dać prze-
strzeń do tworzenia czegoś nowego? Czy
znajdą one swoje miejsce w polonijnych
szkołach, organizacjach, parafiach, czy
też będą szukać nowych form aktyw-
ności, odpowiadających na ich potrzeby i
sposób życia? To pytania fundamen-
talne, od odpowiedzi, na które zależy
kształt Polonii w nadchodzących deka-
dach.

Musimy się też zastanowić nad tym,
co chcemy im przekazać? Jakie wartości
są naprawdę trwałe i ważne? Z pewnoś-
cią troska o język, kulturę i tradycję, ale
także umiejętność włączania młodych w
proces współtworzenia wspólnoty – nie
tylko w roli odbiorców, lecz aktywnych
uczestników. Dziedzictwo trzeba nie
tylko pielęgnować, lecz także rozwijać i
wzbogacać.

W tym kontekście szczególnego zna-
czenia nabierają wydarzenia, które łączą
całą Polonię, niezależnie od różnic. Już
za chwilę spotkamy się na jednej z naj-
większych uroczystości – Paradzie
Pułaskiego w Nowym Jorku. To nie tylko
barwne święto polskości, ale przede
wszystkim wydarzenie, które powinno
nas łączyć i być otwarte dla wszystkich.
Właśnie takie chwile mogą budować
wspólnotę, której tak bardzo potrzebu-
jemy – wspólnotę różnorodną, ale silną
duchem i przywiązaniem do tradycji.
Warto być tego świadomym. •
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MON
Brak jasnych informacji, czy dom w Polsce zniszczyła rakieta myśliwca 
F-16, czy rosyjski dron, powoduje chaos komunikacyjny, a niepewność 
i sprzeczne przekazy podważają wiarygodność instytucji odpowiedzialnej
za bezpieczeństwo.
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Wdwa tygodnie Karol Na-
wrocki odbył podróże do
7 stolic – po Waszyngto-
nie, Rzymie, Watykanie,

Wilnie i Helsinkach przyszła kolej na
Berlin i Paryż. Stolice Niemiec i Francji
prezydent RP odwiedził jednego dnia.

Najpierw w Niemczech prezydent
RP spotkał się z prezydentem Fran-
kiem-Walterem Steinmeierem i kan-

clerzem Friedrichem Merzem. Rozma-
wiano o wyzwaniach bezpieczeństwa
regionalnego, przyszłości Unii Euro-
pejskiej, perspektywach relacji polsko-
niemieckich oraz o zadośćuczynieniu
za krzywdy wyrządzone Polsce pod-
czas II wojny światowej.

– Większość dyskusji odnosiła się
do kwestii bezpieczeństwa Polski i
całej wschodniej flanki NATO, oma-

wialiśmy pomoc sojuszniczą, dzięko-
wałem naszym partnerom za szybką
reakcję po 10 września, która potwier-
dziła, że sojusz działa – podsumowy-
wał wizyty w Berlinie i Paryżu prezy-
dent Polski.

– Był to owocny dzień dialogu i roz-
mów z naszymi partnerami – Nie-
mcami i Francuzami – na tematy,
które nas łączą. Wiele jest takich te-
matów, które nas łączą i wobec których
mamy ten sam kierunek myślenia, ale
też tych, które nas dzielą, które będą
przedmiotem naszych kolejnych spot-
kań i dyskusji, które po prostu musimy
po partnersku w Unii Europejskiej i w
Sojuszu Północnoatlantyckim roz-
wiązać – wskazał Karol Nawrocki.

Jak poinformował, wizyta w Berli-
nie była okazją do rozpoczęcia dys-
kusji na temat kwestii reparacji. –
Jestem głosem Polaków, zwolenni-
kiem wypłacenia Polsce reparacji.
Niemcy mogłyby zacząć spłacać re-
paracje, budując potencjał polskiego
przemysłu zbrojeniowego i wzmac-
niając wschodnią flankę NATO. To nie
jest recepta, tylko początek  – powie-
dział Karol Nawrocki.  tOM

Karol Nawrocki odwiedził kanclerza Niemiec i prezydenta Francji

Jeden dzień,
dwie wizyty 

Prezydent Karol Nawrocki we wtorek 16 września odwiedził Berlin i Paryż

 prezydent.pl

Nowy rating polski
Moody’s,  jedna z „wielkiej trójki"
agencji ratingowych, których decyzje
mają wpływ na możliwości zadłużania
się i koszty tego zadłużania dla państw
i firm,  pozostawiła rating Polski na
aktualnym poziomie, ale zmieniła per-
spektywę ze stabilnej na negatywną.  

– Nasza decyzja odzwierciedla istotnie
słabszą prognozę wskaźników fiskalnych i
zadłużenia w porównaniu z naszymi
wcześniejszymi oczekiwaniami. Jeśli rząd
nie będzie w stanie sprostać presji wy-
datkowej i przeszkodom w zwiększeniu do-
chodów, będzie to oznaczać słabszą siłę

fiskalną i skuteczność polityki w porów-
naniu z naszą obecną oceną – podała
agencja w komunikacie.

Zdaniem analityków Moody's główne
zagrożenia dla zaktualizowanej perspek-
tywy fiskalnej i zadłużenia wynikają z im-
pasu między rządem a prezydentem oraz
z prawdopodobieństwa wzrostu wydatków
rządowych przed wyborami parlamentar-
nymi w 2027 roku i w dalszej perspekty-
wie.

Z kolei utrzymanie ratingu A2 dla Pol-
ski Moody's uzasadnia silną pozycją gos-
podarczą kraju przy wzroście realnego PKB
na poziomie prawie 3 proc. i z postępującą

konwergencją dochodów w kierunku śred-
niej unijnej. Ponadto profil kredytowy Pol-
ski korzysta z wciąż umiarkowanego
zadłużenia publicznego w połączeniu z so-
lidnymi wskaźnikami zdolności kredyto-
wej.

Analitycy zwracają przy tym uwagę, że
ratingi A2 dla Polski uwzględniają pod-
wyższone ryzyko geopolityczne w kontekś-
cie wojny Rosji z Ukrainą oraz mniejsze
zaangażowanie USA w bezpieczeństwo eu-
ropejskie. Ryzyko to jest łagodzone przez
członkostwo Polski w NATO i znacząco
zwiększone zdolności samoobrony.

 ToM

Marcin Zajenkowski, profesor psychologii Uniwer-
sytetu Warszawskiego, otrzymał IgNobla za bada-
nie tego, co się dzieje, gdy osoby narcystyczne
usłyszą, że są inteligentne. Naukowiec zdobył
jedną z nagród za badania, które śmieszą, ale też
zmuszają do refleksji.

Zajenkowski otrzymał nagrodę w kategorii psycho-
logii wraz ze współautorem pracy Gillesem Gignakiem
z Uniwersytetu Zachodniej Australii. Jury nagrodziło
ich za pracę pt. „Mówienie ludziom, że są inteligentni,
jest skorelowane z poczuciem narcystycznej wyjątko-
wości”. 

Badania naukowców wykazały, że pochwały na te-
mat czyjegoś IQ pozytywnie wpływają na samoocenę
tej osoby dotyczącą jej inteligencji i poczucia własnej
wyjątkowości, a negatywne opinie na temat czyjegoś
IQ obniżają te parametry.

Przyjmując statuetkę przedstawiającą ludzki
żołądek z ludzkimi twarzami (tegoroczny motyw prze-
wodni nagród to trawienie), naukowcy przeprowadzili
na widowni żartobliwy eksperyment, który miał poka-
zać, że mówienie ludziom, że są inteligentni, wpływa
na ich współczynnik narcyzmu.

Polsko-australijski duet był jednym z dziesięciu lau-
reatów IgNobla, organizowanego przez pismo nau-
kowe „Annals of Improbable Research” („Annały Ba-
dań Nieprawdopodobnych”) od 1991 roku. To
satyryczna nagroda dla autorów badań, które „naj-
pierw śmieszą, a potem skłaniają do myślenia”. Obok
statuetki nagrodzeni otrzymali „kartkę papieru z napi-
sem, że wygrali”, zamiast wręczanego w poprzednich
edycjach banknotu 10 bilionów dolarów Zimbabwe
(powodem była inflacja).

Podczas ceremonii na kampusie Uniwersytetu Bos-
tońskiego nagrody laureatom wręczali żyjący laureaci
nagród Nobla z dziedzin ekonomii, medycyny, chemii i
fizyki, w tym m.in. laureat z 2022, szwedzki biolog
Svante Paabo, czy amerykański ekonomista Robert
Merton.  ToM

Psycholog z Warszawy otrzymał
nagrodę w kampusie
Uniwersytetu Bostońskiego

IgNobel dla Polaka

Prof. Marcin Zajenkowski zdobył nagrodę do spółki 
z naukowcem z Uniwersytetu Zachodniej Australii

 Marcin Zajenkowski/facebook
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Wzrost popularności regionu i roz-
wój ruchu turystycznego to efekty
projektu „Łączą nas zamki i pałace
Polska-Niemcy”. Przedsięwzięcie
ma wypromować szlak, który łączy
ponad 20 najpiękniejszych zabyt-
ków Dolnego Śląska i Saksonii.

– Wspólna, skoordynowana promo-
cja zamków i pałaców przyciągnie
więcej turystów, co pobudzi rozwój
gospodarczy pogranicza. Takie projekty
pokazują, jak ważna i efektywna może
być współpraca transgraniczna – pod-
kreśliła Agnieszka Gintowt-Dzie-
wałtowska, zastępca dyrektora Depar-
tamentu Współpracy Terytorialnej w

Ministerstwie Funduszy i Polityki Re-
gionalnej.

Partnerzy projektu – Dolnośląska
Organizacja Turystyczna oraz Marke-
ting Gesellschaft Oberlausitz-Nie-
derschlesien mbH – planują zintensyfi-
kować i usprawnić promocję
unikalnych zabytków. Wszystko po to,
żeby turyści mogli odkrywać atrakcje
turystyczne na styku dwóch państw.

Obie instytucje będą razem prowa-
dzić szeroko zakrojone działania mar-
ketingowe. Projekt połączy już ist-
niejący szlak na Dolnym Śląsku i w
Kraju Pardubickim w Czechach z histo-
rycznymi obiektami po niemieckiej
stronie.

– Projekt to świetny przykład, jak
Europa działa lokalnie. Aż 80 procent
budżetu – czyli 264 tysiące euro – po-
chodzi z unijnych środków programu
Interreg Polska – Saksonia. Dzięki tej
inwestycji kultura i turystyka stają się
mostem porozumienia i narzędziem
integracji lokalnych społeczności – po-
wiedziała Joanna Sterzyńska-Lin-
dberg, dyrektorka Przedstawicielstwa
Regionalnego Komisji Europejskiej w
Polsce.

Przedsięwzięcie zostało współfinan-
sowane przez Unię Europejską z Pro-
gramu współpracy Interreg Polska –
Saksonia 2021-2027.

 ToM

Nowa oferta turystyczna na polsko-niemieckim pograniczu

Promocja unikalnych zabytków

Na Zamku Czocha na Dolnym Śląsku odbył się event promocyjny
projektu

 gov.pl

Film „Franz Kafka” – międzynarodowa produkcja w
reżyserii Agnieszki Holland – to polski kandydat do 98.
Nagród Amerykańskiej Akademii Sztuki i Wiedzy Filmo-
wej w kategorii Najlepszy Pełnometrażowy Film Mię-
dzynarodowy. 

Komisja Oscarowa, obradująca pod przewodnictwem Ewy
Puszczyńskiej, wyłoniła polskiego kandydata spośród sied-
miu zgłoszonych filmów. Były to następujące tytuły: „Chopin,
Chopin!” reż. Michał Kwieciński, „Dom dobry” reż. Wojciech
Smarzowski, „Dwie siostry” reż. Łukasz Karwowski, Franz
Kafka” reż. Agnieszka Holland, „Listy z Wilczej” reż. Arjun
Talwar, „Pociągi” reż. Maciej J. Drygas i „Vinci 2” reż. Juliusz
Machulski.

Film opowiada o życiu i twórczości autora „Procesu”.
Przedstawia wrażliwego człowieka, którego lęki i dylematy
rezonują z dzisiejszym młodym pokoleniem. Franz Kafka jest
uwięziony w koszmarze biurokratycznej codzienności, przypo-
minającej dzisiejszą rzeczywistość pracowników korporacji.
Syn despotycznego ojca uwikłany w kruche relacje z kobie-
tami. Niezrozumiany, pełen lęków, Kafka uciekał w świat iro-
nii, absurdu i wyobraźni, tworząc dzieła, które uczyniły go
jednym z najwybitniejszych pisarzy XX wieku.

Film wyreżyserowała Agnieszka Holland. Autorem scena-
riusza jest Marek Epstein. Obraz powstał jako koprodukcja
Polski, Czech, Niemiec i Francji. W rolę Kafki wcielił się Idan
Weiss („Grauer Reiter”, „Weltschmerz”). Polską premierę ki-
nową filmu zaplanowano na 24 października. 98. ceremonia
wręczenia Oscarów odbędzie się w nocy z 15 na 16 marca
2026 roku.  ToM

Film Agnieszki Holland polskim
kandydatem do nagrody
Amerykańskiej Akademii

„Franz Kafka” 
powalczy o Oscara Władysław Kosiniak-Ka-

mysz, minister obrony
narodowej, przebywał
z wizytą w Kijowie,

gdzie spotkał się z Denysem Shmy-
halem. ministrem obrony Ukrainy,
a także z Rustemem Umerowem,
szefem Rady Bezpieczeństwa Naro-
dowego i Obrony Ukrainy. 

– Podpisaliśmy trzy umowy, o
których jeszcze raz przypomnę, są
dla nas szczególnie ważne – naby-
wanie zdolności dronowych i anty-
dronowych. Ukraina jest dziś na
świecie najbardziej doświadczonym
państwem w sferze oddziaływania
Zachodu, po naszej stronie mocy, w
zdolnościach produkcji, ale również
w posługiwaniu się tym sprzętem –
komentował polski minister.

– Umowa mówi o wzajemnej
wymianie doświadczeń. Właśnie z
niej szczególnie my będziemy czer-
pać, bo to pole doświadczenia – pole
walki, które jest od ponad trzech lat
na Ukrainie – sprawia, że armia
ukraińska jest dziś najlepiej przy-
gotowana i ma też największe ro-
zeznanie w zdolnościach Federacji
Rosyjskiej w zakresie dronów i sys-
temów antydronowych – poinfor-
mował szef MON.

Przedmiotem rozmów dwu-
stronnych były kwestie współpracy

wojskowej, dalsze wsparcie dla bro-
niącej się Ukrainy oraz sytuacji bez-
pieczeństwa w kontekście rosyjskiej
agresji.

– Poruszyliśmy kwestię
współpracy we wszystkich dome-
nach – również w tej cyber, w roz-
woju sztucznej inteligencji – jak
również zachęcanie państw sojusz-
niczych do udziału w misji JTEC

NATO-Ukraina w Bydgoszczy – je-
dynej instytucji tego typu pomię-
dzy naszymi państwami. Z minis-
trem Umerowem rozmawialiśmy
również o tym, co może zrobić
Unia Europejska jako całość na
rzecz ochrony wschodniej flanki
NATO – dodał Władysław Kosi-
niak-Kamysz.

 tOM

Szef MoN złożył kwiaty przy Ścianie Pamięci Poległych za Ukrainę

Polska i Ukraina podpisały trzy umowy o wymianie doświadczeń wojskowych

Szef MON w Kijowie
 gov.pl
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Ludobójstwo Katyńskie było
próbą wymazania Polski z mapy
Europy i świata. A my dziś tu
jesteśmy, pamiętamy i nigdy nie

oddamy naszej wolności i niepodległości
– powiedział Karol Nawrocki, prezydent
RP, w 86. rocznicę napaści ZSRR na Pol-
skę.

Podczas uroczystości w Warszawie
przed Pomnikiem Poległym i Pomordo-
wanym na Wschodzie Karol Nawrocki
złożył wieniec upamiętniający ofiary so-
wieckiej agresji na Polskę. Następnie w
Katedrze Polowej Wojska Polskiego w
Warszawie odprawiona została msza
święta w intencji wszystkich Ofiar

Zbrodni Katyńskiej. Zakończyła ją cere-
monia pogrzebowa szczątków kilku-
nastu ofiar tej zbrodni.

– Ludobójstwo katyńskie było chęcią
zabrania nam narodowej duszy, naszych
elit, oficerów, oficerów rezerwy, policjan-
tów, żołnierzy, funkcjonariuszy służby
więziennej i korpusu ochrony pogranicza.
Było próbą wymazania Rzeczypospolitej
na zawsze z mapy Europy i świata – mó-
wił podczas uroczystości Karol Nawrocki.

Prezydent RP zwrócił uwagę, że choć
od sowieckiej agresji na Polskę oraz so-
wieckich zbrodni na Polakach minęło
wiele lat, „świat do niedawna powtarzał
i wciąż powtarza te same błędy, ulegając
ideologii komunistycznej i sowieckiej
dezinformacji, mając nadzieję, że uda
się sowiecką bądź postsowiecką bestię
oswoić”. – Nie udało się to przez kolejne
dekady. Tyle pokoleń myli się w odnie-
sieniu do istoty sowieckiej i komunis-
tycznej ideologii – przypomniał.

W podziemiach Katedry w szesnastu
urnach zostało złożonych 15 czaszek i
materiał kostny Ofiar Zbrodni Katyń-
skiej. Rok 2025, w którym przypada 85.
rocznica sowieckiej zbrodni, ustano-
wiony został na mocy uchwały przez
Sejm RP „Rokiem Polskich Bohaterów z
Katynia, Charkowa, Miednoje, Bykowni
i innych miejsc”.  tOM

Prezydent RP wziął udział w ceremonii pogrzebowej szczątków kilkunastu ofiar sowieckiej
zbrodni

Prezydent oddał hołd ofiarom sowieckiej agresji na Polskę

Polska pamięta!

 prezydent.pl

Radosław Sikorski, szef MSZ, spotkał się w
Helenowie z ministrem spraw zagranicznych
Chin Wang Yi. Rozmowy odbywały się w ra-
mach Polsko-Chińskiego Komitetu Między-
rządowego. To pierwsza od sześciu lat wi-
zyta szefa chińskiej dyplomacji w Polsce.
Trzygodzinne rozmowy dotyczyły relacji
dwustronnych, ale także spraw europejskich
oraz globalnych. 

Ministrowie z satysfakcją odnotowali podpi-
sanie porozumienia w sprawie stosowania za-
sady regionalizacji w eksporcie drobiu z Polski
do Chin, umożliwiające odblokowanie eksportu
polskiego drobiu na rynek chiński. Umowa zos-
tała podpisana tego samego dnia podczas roz-
mów delegacji Generalnej Administracji Celnej
Chin w Ministerstwie Rolnictwa i Rozwoju Wsi.

Na spotkaniu została również omówiona
kwestia polskich aspiracji do członkostwa w gru-
pie G20, do których Chiny odniosły się pozytyw-
nie.

Poruszając temat wojny na Ukrainie, wicepre-
mier polskiego rządu podkreślił kluczowe znacze-
nie kwestii przestrzegania Karty Narodów Zjed-
noczonych oraz poszanowania dla ukraińskiej
suwerenności i integralności terytorialnej. Zwró-
cił przy tym uwagę strony chińskiej na destabili-
zujące działania rosyjskie i poruszył kwestię
wtargnięcia rosyjskich dronów w polską prze-
strzeń powietrzną. Podkreślił, że w tej sprawie
nie ma mowy o przypadku lub błędzie. 

Minister Wang Yi stwierdził w odpowiedzi, że
eskalacja konfliktu nie leży w interesie żadnej ze
stron. Obie strony wyraziły również nadzieję na
normalizację sytuacji na granicy polsko-białoru-
skiej.  ToM

Radosław Sikorski i Wang Yi
rozmawiali nie tylko 
o dwustronnych relacjach

wizyta szefa
MSZ Chin

Radosław Sikorski i Wang Yi rozmawiali przez trzy
godziny

 gov.pl

Forum dostawców polskiej energetyki wiatrowej

Polska przede wszystkim
– W ciągu 10 lat wydamy biliony
złotych na polską energetykę. Chcemy,
by te pieniądze w maksymalnej skali
trafiały do krajowych firm – mówił pre-
mier Donald Tusk podczas Forum do-
stawców polskiej energetyki wiatrowej
„Energia z Polski – Local First”. 

Rząd będzie wspierał rodzimych przed-
siębiorców, przeznaczając pieniądze na
duże inwestycje publiczne, takie jak morska
energetyka wiatrowa, elektrownia jądrowa
czy zakupy broni. Ministerstwo Aktywów
Państwowych wraz z przedstawicielami naj-
większych spółek Skarbu Państwa podpisało

deklarację w sprawie zwiększenia udziału
polskich firm w drugiej fazie budowy mor-
skich farm wiatrowych na Bałtyku.

– Żyjemy wśród egoistów, więc nie
możemy być naiwni. To świat konkurencji
bezwzględnej. Wiele miesięcy temu podję-
liśmy starania dotyczące repolonizacji gos-
podarki. Szczególnego sensu nabierają dzi-
siaj takie słowa, jak patriotyzm czy local
content, a więc udział krajowych przedsię-
biorstw w zamówieniach publicznych –
podkreślił podczas warszawskiego forum
Donald Tusk.

Local content to koncepcja, która prefe-
ruje krajowe łańcuchy dostaw, produkcję i

miejsca pracy w celu wspierania rozwoju
gospodarczego. Jedną z kluczowych dzie-
dzin jest tu energetyka. – Tylko w 2024
roku zamówienia publiczne wyniosły 580
mld zł. Musimy zrobić wszystko, żeby te
pieniądze maksymalnej w skali trafiały do
krajowych firm – przekonywał Prezes Rady
Ministrów.

– Nie namawiam do tego, żebyśmy się
zamknęli w polskim „kokonie”, nie o to
chodzi. Ale „polskie” musi być lepsze, bo to
jest bezpieczniejsze z naszego punktu wi-
dzenia. Polska przede wszystkim – pod-
kreślił Premier.

 ToM
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Andrzej Sapkowski, twórca postaci „Wiedźmina”, jeden
z najczęściej tłumaczonych na języki obce autorów fan-
tastyki, został odznaczony Złotym Medalem
„Zasłużony Kulturze Gloria Artis”. To najwyższe odzna-
czenie przyznawane przez resort kultury.

Pisarz rodem z Łodzi (rocznik 1948) popularność zdobył
za sprawą cyklu opowiadań i 5-tomowej sagi o wiedźminie
Geralcie. Pierwsze opowiadanie pt. „Wiedźmin” opubliko-
wano w grudniu 1986 roku w miesięczniku „Fantastyka”.
Zajęło 3. miejsce w konkursie literackim, ogłoszonym przez
to czasopismo.

Twórczość Sapkowskiego doczekała się ekranizacji filmo-
wej i serialowej, a także serii komiksów oraz gier komputero-
wych. Serial oparty na prozie pisarza i osadzony w świecie
Wiedźmina wyprodukował Netflix. Premiera pierwszego se-
zonu serialu odbyła się 20 grudnia 2019 roku. Zdjęcia do
czwartego sezonu zakończyły się w październiku 2024 roku.

Sapkowski wydał m.in. powieści z cyklu o Reinmarze z
Bielawy „Trylogia husycka”, esej o Rycerzach Okrągłego Stołu
pt. „Świat króla Artura. Maladie”, leksykon miłośnika fan-
tasy pt. „Rękopis znaleziony w Smoczej Jaskini”, poradnik
dla osób zaczynających grać w gry fabularne pt. „Oko Yrrhe-
desa”.

Pięciokrotnie otrzymał Nagrodę im. Janusza Zajdla, naj-
ważniejsze polskie wyróżnienie dla autorów w dziedzinie
fantastyki. Sagę o „Wiedźminie” uhonorowano m.in. World
Fantasy Award. Zbiór opowiadań pt. „Ostatnie życzenie” zna-
lazł się na liście bestsellerów „New York Times”.

 ToM

Andrzej Sapkowski uhonorowany
najwyższym odznaczeniem MKiDN

Medal dla autora
„wiedźmina”

Andrzej Sapkowski otrzymał odznaczenie z rąk Marty
Cienkowskiej, ministry kultury i dziedzictwa narodowego

 gov.pl

Na Zamku Królewskim w Warszawie
odbyła się Gala Poland. Business Ad-
venture. Uczestniczyli w niej przed-
stawiciele Polonii oraz osoby pol-
skiego pochodzenia realizujące staże
biznesowe w Polsce.

Poland. Business Adventure to pro-
gram stworzony przez Ministerstwo
Spraw Zagranicznych, realizowany
wspólnie z Polską Agencją Inwestycji i
Handlu. W pierwszej edycji programu
bierze udział stu stypendystów. To
osoby w wieku od 18 do 35 lat z pań-

stw członkowskich Unii Europejskiej,
EOG, Zjednoczonego Królestwa Wielkiej
Brytanii i Irlandii Północnej, USA i Ka-
nady. 

Dzięki wsparciu logistycznemu oraz
finansowemu ze środków MSZ realizują
trzymiesięczne staże w 48 firmach w
Polsce. To dla nich nie tylko okazja do
budowania międzynarodowych kontak-
tów i integracji z polskim środowiskiem
biznesowym, ale też lepszego poznania
polskiej kultury, języka i historii.

W trakcie gali szef polskiej dyploma-
cji Radosław Sikorski oraz wiceminister

Henryka Mościcka-Dendys mówili o
znaczeniu Poland. Business Adventure
dla kariery stypendystów oraz polskiego
biznesu, a także w kontekście realizo-
wanej przez rząd RP polityki polonijnej
zorientowanej m.in. na powroty. Następ-
nie wręczyli dyplomy uczestnikom pro-
gramu oraz firmom partnerskim, które
zaprosiły ich na staże. 

Planowane są kolejne edycje pro-
gramu staży biznesowych, kierowane do
przedstawicieli Polonii oraz osób pol-
skiego pochodzenia z całego świata.

 ToM

W Warszawie odbyła się Gala Poland. Business Adventure

Polonia na Zamku Królewskim

Grupa wieńcowa z woje-
wództwa kujawsko-po-
morskiego zwyciężyła w
Konkursie na najładniejszy

wieniec dożynkowy o nagrodę pre-
zydenta RP. Z jego uczestnikami
spotkała się Pierwsza Dama Marta
Nawrocka.

– Z uznaniem i zachwytem
spoglądałam na te wieńcowe arcy-
dzieła. Wiem, że taka praca zajmuje
długie miesiące. Najpierw siewy, pó-
źniej zbiory, następnie tygodnie wy-
platania warkoczy – to naprawdę
misterna robota. Ale także piękna i
budująca wspólnotę. W tysiącach
polskich wsi – w Waszych małych
ojczyznach. Serdecznie za to dzię-
kuję – mówiła do grup wieńcowych
żona prezydenta RP.

Jury pod przewodnictwem To-
masza Obszańskiego, doradcy pre-
zydenta RP, wyłoniło następujących
laureatów: 1. miejsce – wojewódz-
two kujawsko-pomorskie, 2. miejsce
– województwo podkarpackie, 3.
miejsce – województwo wielkopol-
skie. Przyznano również wyróżnie-
nie, które otrzymało województwo
śląskie.

Wieńcowa rywalizacja odbywa się
tradycyjnie w sobotę, w przededniu
Dożynek Prezydenckich. Celem kon-
kursu jest kultywowanie i popularyza-
cja najbardziej wartościowych tradycji
regionalnych, promocja dorobku kul-
turowego polskiej wsi oraz rozbudzanie
zainteresowania twórczością ludową.

– Mój mąż na Jasnej Górze mówił
o tym, że polska wieś to serce naszej

tradycji i narodowego dziedzictwa.
Niech bije w Państwa regionach jak
najmocniej – podkreślała Pierwsza
Dama.

W tym roku do rywalizacji przy-
stąpiły grupy z 13 województw.
Wszystkim grupom wieńcowym
para prezydencka wręczyła okolicz-
nościowe dyplomy.

 tOM

– Polska wieś to serce naszej tradycji i narodowego dziedzictwa – mówiła Marta Nawrocka

Rozstrzygnięto konkurs dożynkowy o nagrodę prezydenta RP

Wygrana kujawsko-pomorskiego
 prezydent.pl
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 w oBiektywie

Organizowaliście lub braliście udział w ciekawym wydarzeniu. 
Chcecie, aby wiadomość o nim ukazała się w naszym „obiektywie”?

Prosimy o przesłanie zdjęcia z krótkim opisem wydarzenia oraz informacją, 
kto jest autorem fotografii na adres: info@whiteeaglenews.com.

 waszyNgtoN, DC – 4 września


M

SZ

Szef polskiej dyplomacji Radosław Sikorski spotkał się podczas wizyty
w Waszyngtonie z generałem Keithem Kelloggiem (na zdj.), a także 
z szefami komisji spraw zagranicznych i wywiadu Izby Reprezentantów.

 ChiCago, iL – 14 września


ZPPA

W Domu Podhalan odbyły się wybory Królowej Związku Podhalan Ameryki
Północnej 2025-2026. Kandydatki zaprezentowały się w tradycyjnych, gó-
ralskich strojach, a tytuł i koronę ostatecznie zdobyła Natalia Król (na zdj.). 

 ChiCago, iL – 8 września


KG

 w
 Chicago

Susana Mendoza – główny kontroler ds. finansów stanu Illinois – złożyła
wizytę w konsulacie generalnym RP w Chicago, gdzie spotkała się z szefową
placówki Reginą Jurkowską, by porozmawiać o współpracy i inicjatywach. 

 sussex, NJ – 13 września


ZPiT G

alopka – M
aria H

aba A
rt

Frydmańska Watra zorganizowana przez Wspólnotę Frydmana w USA
przyciągnęła liczne grono Polonii, a wrażeń artystycznych dostarczył
gościnnie występujący Zespół Pieśni i Tańca Galopka z Passaic. 

 DoyLestowN, Pa – 21 września


FB – J. Kopala

W Amerykańskiej Częstochowie z prezydentem RP Karolem Nawrockim spot-
kał się m.in. Fryderyk Dammont, 102-letni sybirak, weteran II wojny świato-
wej i były żołnierz 2. Korpusu Polskiego, a także ceniony działacz polonijny.

 BostoN, Ma – 21 września


facebook.com

/repstephenlynch

Jubileuszowe, 25. Polonijne Dożynki w Bostonie zaszczyciło swoją obecnoś-
cią liczne grono amerykańskich polityków. Jednym z obecnych był reprezen-
tujący Massachusetts kongresmen Stephen F. Lynch (pierwszy z lewej). 

 LiNDeN, NJ – 16 września


FB – Kom

itet Parady Pułaskiego w
 Linden

Rada Miasta Linden uhonorowała reprezentację Linden na tegoroczną Pa-
radę Pułaskiego: marszałka Chrisa Hudak oraz miss: Marcelinę Domaradzką,
Julię Gogolowski i Kalinę Gujda. Na zdj. z burmistrzem D. Armsteadem. 

 waszyNgtoN, DC – 16 września


TH

EKF

Dyrektor wykonawczy Fundacji Kościuszkowskiej Alex Storożyński, autor książki
„Spies in My Blood!”, zaprezentował swoją publikację w Międzynarodowym Mu-
zeum Szpiegostwa w Waszyngtonie, wygłaszając niezwykle interesujący wykład.

 New BritaiN, Ct – 7 września


Sylw

ia Baldow
ski

Dożynki w New Britain w tym roku wróciły do centrum polskiej dzielnicy
w tym mieście, a zespołem, który zadebiutował na dożynkowej scenie,
byli Słowianie ze Stamford, którzy wspaniale zaprezentowali polski folklor.
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Iwona Giernicki Hartley urodziła się i
wychowała na Greenpoincie i to
właśnie ona już w pierwszą niedzielę
października stanie na czele kontyn-

gentu z tej dzielnicy podczas 88. Parady
Pułaskiego w Nowym Jorku. Jakie znacze-
nie ma dla niej pełnienie funkcji mar-
szałka Greenpointu, jaka była jej droga do
tego zaszczytnego wyróżnienia i dlaczego
polonijny przemarsz 5. Aleją jest tak
wyjątkowym wydarzeniem? Na te i inne
pytania Iwona Giernicki Hartley odpo-
wiada w rozmowie z „Białym Orłem”. 

„Biały orzeł”: W niedzielę, 5 paździer-
nika, będzie Pani reprezentowała kon-
tyngent Greenpoint podczas Parady
Pułaskiego. Czy jest już Pani gotowa
na to wydarzenie?

Iwona Giernicki Hartley: Jestem go-
towa i nie mogę się już doczekać, kiedy
stanę na czele kontyngentu z mojej pięk-
nej dzielnicy i wszyscy wspólnie dumnie
pomaszerujemy 5. Aleją. Wierzę również,
że tego dnia pokażemy jednocześnie
wszystkim podziwiającym nas Ameryka-
nom, jak wspaniały jest Greenpoint i jego
mieszkańcy. 

Związki Pani rodziny z Ameryką, a
także z samym Greenpointem, sięgają
dość zamierzchłych czasów… 

To prawda. Rodzina mojego dziadka ze
strony matki, Władysława Sutowskiego,
mieszkała w New Jersey już w połowie XIX
wieku. Dziadek, który urodził się w Polsce, a
dokładnie we wsi Downary koło Białegos-
toku, przyleciał do Ameryki w odwiedziny
do swojej mamy w 1970 roku. Jego mama, a
moja prababcia, mieszkała już wtedy na Gre-
enpoincie. Tak mu się spodobało, że po
dwóch latach sprowadził do Stanów resztę
rodziny, swoją żonę Jadwigę i czwórkę
dzieci: Elę, Adama, Stefana i moją mamę
Ewę. Jedynie najstarsza siostra, Barbara,
została w kraju, gdyż już miała swoją ro-
dzinę. Do Stanów przypłynęli wszyscy le-
gendarnym TSS Stefan Batory. Na tej prze-
prowadzce nie zaważyły jedynie względy
materialne. W czasie II wojny światowej
dziadek walczył w AK i był z tego powodu
prześladowany, kilkakrotnie nawet trafił do
więzienia. Babcia Jadwiga z kolei była
łączniczką. W naszym domu rodzinnym
opowiadana jest historia, że dziadek wyłysiał
w ciągu jednej nocy, gdyż następnego dnia
miał być rozstrzelany. Dziadek przeżył, ale
zginęło wielu jego kolegów, a niektórzy z
nich zostali rozstrzelani na jego oczach.

Ciekawa jest historia związku Pani ro-
dziców...

Tak, mama Ewa Sutowska pochodziła
z Mrągowa, a tata Marek Giernicki był z
Olsztyna. Rodzice poznali się rok przed
wyjazdem mamy do Stanów Zjednoczo-
nych na koloniach w Dobrym Mieście,
kiedy oboje mieli po 14 lat. Zakochali się
w sobie i kiedy mama wyjechała, utrzy-
mywali ze sobą przez cały czas kontakt
listowny. Po paru latach, w 1975 roku,
mama odwiedziła Polskę podczas wakacji
i wtedy już związali się ze sobą na po-
ważnie. Dwa lata później tata przyleciał
do Stanów i w tym samym roku wzięli
ślub w kościele Św. Stanisława Kostki na
Greenpoincie. Ślubu udzielał im ks. Józef
Szpilski, ówczesny proboszcz parafii, a
wesele odbyło się w Princess Manor, które
wtedy nosiło nazwę Równiak. A rok pó-
źniej urodziłam się ja.  

Przyszła Pani na świat w nie-
istniejącym już Greenpoint Hospital,
podobnie zresztą jak i pani o 3 lata
młodsza siostra Małgorzata. W historii
niewielu marszałków reprezentujących
polską dzielnicę urodziło się właśnie
na Greenpoincie... 

To prawda. W tym szpitalu urodzili się
również moi kuzyni, a także mój mąż. Do-
piero mój młodszy o 11 lat brat Mark urodził
się w Woodhull Hospital, gdyż szpital w pol-

skiej dzielnicy został wcześniej zamknięty.
Rodzinę mam bardzo liczną. Na Greenpoin-
cie praktycznie na każdej ulicy mieszka ktoś
z bliższej lub dalszej rodziny. Można powie-
dzieć, że Greenpoint to mój dom. Wielu
krewnych się przez lata wyprowadziło, ale
ciągle wielu tu mieszka i przechodząc uli-
cami polskiej dzielnicy co chwilę kogoś spo-
tykam. Właściwie wszystkich tutaj znam. 

Jak wspomina Pani dzieciństwo na
Greenpoincie. W latach 80. była to
chyba zupełnie inna dzielnica?

Greenpoint przez kilkadziesiąt lat bar-
dzo się zmienił. Wtedy to było takie
miejsce, że angielskiego nie było prak-
tycznie słychać. Wszyscy w sklepach mó-
wili po polsku. Więcej dzieci było na uli-
cach, grały w piłkę czy też baseball. Stara
generacja Polaków odeszła, a ich dzieci w
większości wyprowadziły się. Widać to też
w okolicznych szkołach, na przykład u św.
Stanisława Kostki, gdzie kiedyś 90%
uczniów stanowili Polacy, a teraz jest to
niewielki procent. Dla mnie jednak Gre-
enpoint ciągle jest i już pozostanie sercem
nowojorskiej Polonii. Cały czas jest nas tu
wielu, ale też przede wszystkim histo-
rycznie jest to ważne miejsce dla naszej
społeczności. 

Rodzice zadbali o Pani patriotyczne
wychowanie...

Wiele im zawdzięczam pod tym wzglę-
dem. Zresztą nie tylko ja, ale również moja
młodsza siostra i brat. W domu zawsze
kultywowaliśmy polską tradycję i żyliśmy
wydarzeniami w ojczyźnie. Kiedy byliśmy
dziećmi, ojciec zabierał nas na wiece
wsparcia dla Solidarności. Rodzice pusz-
czali nam polską muzykę, chociażby
utwory Krzysztofa Krawczyka, Czerwo-
nych Gitar czy Anny Jantar, a jak przy-
jeżdżali polscy artyści, to chodziliśmy na
ich koncerty. Można powiedzieć, że jako
dziecko więcej wiedziałam o Polsce niż o
Ameryce. Regularnie również uczęszcza-
liśmy z całą rodziną na msze do kościoła
św. Stanisława Kostki i w życie parafii jes-
teśmy zaangażowani do tej pory. 

od dziecka zdradzała Pani również
skłonności artystyczne, co miało
wpływ na całe Pani życie zarówno za-
wodowe, jak i prywatne… 

Już jak chodziłam do polskiej szkoły
sobotniej, to właśnie ja byłam tą dziew-
czynką, która najczęściej występuje z mi-
krofonem, śpiewając piosenki i dekla-
mując wiersze. Moja nauczycielka,
Grażyna Michalska, znana w Polonii pe-
dagog, zawsze mnie w tym bardzo wspie-
rała, podobnie jak i dyrektor Jan Rudziń-
ski. W szkole czułam się prawie jak w
domu i bardzo miło wspominam tamte
czasy. Wielu uczniów zresztą to była moja
rodzina. W dzieciństwie tańczyłam rów-
nież w zespołach Krakowianki i Górale
przy Polskim Domu Narodowym oraz
kształciłam śpiew u Haliny Kalitki. Z cie-
kawostek mogę dodać, że Halina Kalitka
śpiewała „Ave Maria” na ślubie moich ro-
dziców, a obecnie uczy śpiewu moją córkę,
a wcześniej uczyła syna. I od tych lekcji
śpiewu właśnie wzięła się u mnie fascy-
nacja fortepianem. Jak po pierwszej lekcji
wróciłam do domu, to powiedziałam ma-
mie, że taka pani gra na specjalnej ma-
szynie i jak naciska klawisze, to muzyka
wychodzi. Miałam wtedy 5 lat i oczywiście
też tak chciałam. Przez kolejne 14 lat po-
bierałam prywatne lekcje gry na fortepia-
nie u znakomitego nauczyciela z Wado-
wic, profesora Mieczysława Fryca, i
wielokrotnie wraz z siostrą i bratem
brałam udział w recitalach organizowa-
nych przez Centrum Polsko-Słowiańskie.
W pewnym momencie dołączyłam także
do zespołu Polish and American Folk
Dance Company, z którym miałam za-
szczyt wystąpić między innymi w pres-
tiżowym Lincoln Center w Nowym Jorku.

Iwona Giernicki Hartley

IWoNA GIERNICKI HARTLEY, marszałek Parady Pułaskiego kontyngentu Greenpoint:

„Greenpoint to mój dom”
 Małgorzata Hartley
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odebrała Pani również staranną edu-
kację...

Ukończyłam szkołę św. Stanisława
Kostki, obecnie Akademię, a także rów-
nolegle chodziłam do wspomnianej so-
botniej szkoły im. Marii Konopnickiej,
gdzie pod okiem wspomnianej nauczy-
cielki Grażyny Michalskiej poznawałam
polski język, literaturę, historię i tradycje.
Później uczęszczałam do St. John’s Pre-
paratory na Astorii na Queensie, liceum,
które ukończyłam w 3 lata zamiast w 4,
co udało się w tamtym roku zaledwie kilku
uczniom. W szkole tej miałam również
czwarty wynik na roku, jeśli chodzi o
oceny. Następnie trafiłam do St. John’s
University, gdzie ukończyłam dwa fakul-
tety, otrzymując tytuł Bachelor's of
Science in Finance oraz magistra w dzie-
dzinie międzynarodowego biznesu. Jako
asystentka dydaktyczna miałam okazję
prowadzić zajęcia w St. John's University
z zarządzania na poziomie magisterskim.
Byłam także jedyną studentką posiadającą
prawo głosu w Komitecie Polityki Eduka-
cyjnej Kolegium Biznesowego Tobin
(GEPC). Byłam także prezydentem Klubu
Kultury Polskiej na Uniwersytecie St.
John's, a moja siostra Małgosia była jego
wiceprzewodniczącą. Działając w tym klu-
bie, organizowaliśmy wydarzenia jedno-
czące polskie organizacje studenckie z
całego regionu.

Można powiedzieć, że siostra jest Pani
dobrym duchem…

A ja jej. I nie ma w tym twierdzeniu
żadnej przesady. Wspieramy się od zawsze
i zawsze możemy na siebie liczyć. Siostra
wytrwale również podąża moim śladem.
Posobnie jak ja, skończyła w 3 lata St. John
Preparatory School i dostała się na St.
John’s University. Jesteśmy poniekąd nie-
rozłączne i również bardzo do siebie po-
dobne fizycznie. Ludzie często mylą nas
ze sobą. Wynika z tego wiele zabawnych
sytuacji. 

Ukończenie studiów na St. John’s i
dwa fakultety sprawiły, że bardzo
szybko znalazła Pani również zatrud-
nienie w sektorze finansowym… 

Tak, karierę zawodową rozpoczęłam
się od pracy na stanowisku asystenta ds.
zarządzania aktywami w firmie Smith
Barney (obecnie Morgan Stanley), a na-
stępnie objęłam funkcję dyrektora za-
rządzającego w Departamencie Handlu
Stanów Zjednoczonych, gdzie nadzoro-
wałam działania spisowe dla dzielnic Gre-
enpoint i Williamsburg. Przez ponad de-
kadę pracowałam jako specjalistka ds.
biznesowych w Bank of America. Po latach
powróciłam do szkół, które mnie
ukształtowały, i zostałam pedagogiem w
Szkole św. Stanisława Kostki. Uczyłam
również w Polskiej Szkole im. Marii Ko-
nopnickiej.  

We wszystkim co Pani robi, może Pani
liczyć na wsparcie męża Erica. Historia

waszej znajomości również jest dość
niecodzienna…

Eric był na tym samym roku, ale w in-
nej klasie. Przez cały rok mijaliśmy się,
mówiąc sobie tylko cześć. Ostatniego dnia
zajęć na trzecim roku spotkaliśmy się w
kafeterii szkolnej i zaczęliśmy rozmawiać.
Nie miałam wtedy pojęcia, że Eric ma pol-
skie korzenie. Pamiętam, że poczekałam,
aż skończy pisać w tym dniu jakiś egza-
min. Spotkaliśmy się ponownie i zaczę-
liśmy rozmawiać o naszych zaintereso-
wanych. Opowiedział mi o swoich
muzycznych i poetyckich pasjach, a ja z
kolei powiedziałam mu, że od lat gram na
pianinie. Wtedy stwierdził, że jakby jakaś
dziewczyna zagrała mu „Sonatę
Księżycową” Beethovena, to mógłby się z
nią ożenić. Spontanicznie zaczęliśmy więc
poszukiwanie pianina, ale wszystko było
pozamykane. Przypomniałam sobie jed-
nak, że w pobliżu znajduje się stary teatr.
O dziwo był otwarty. Kiedy weszliśmy do
środkam na ciemnej scenie stał fortepian.
Odegrałem wtedy całą „Sonatę
Księżycową”. I tak kilka lat później sta-
nęliśmy na ślubnym kobiercu. Dokładnie
5 października 2002 roku, czyli podczas
Parady Pułaskiego, będziemy obchodzić
23. rocznicę ślubu. Oczywiście ceremonia
odbyła się w kościele św. Stanisława
Kostki.

Doczekali się Państwo również dwójki
wspaniałych dzieci…

Tak, w kolejnych latach na świecie po-
jawił się najpierw syn Lucas, który w tym
roku kończy 20 lat, a później córka Ange-
lina, obecnie 13-letnia. Lucas uczęszcza
do St. John’s University. Nie miał za bar-
dzo wyboru, jeśli chciał kontynuować ro-
dzinne tradycje. Lucas jest obecnie na
trzecim roku historii i jest jednym ze
szkolnych liderów. Udziela się, pomagając
w organizacji wielu wydarzeń, a także
przygotowuje młodzież na przykład do
sakramentu bierzmowania. Z kolei córka
chodzi do polskiej szkoły, tańczy w Kra-
kowiankach i Góralach, a jej największym
hobby jest siatkówka. Muszę tutaj
wspomnieć, że mój tata po przyjeździe do
Stanów Zjednoczonych grał na poziomie
profesjonalnym właśnie w siatkówkę. Tak
więc w naszej rodzinie nic nie ginie, a ko-
lejne pokolenia mają na kim się wzorować. 

Jak przyjęła Pani nominację na mar-
szałka?

Było to dla mnie olbrzymie zaskocze-
nie, ale jednocześnie jak to powiadają
„dream come true”, chociaż tak naprawdę
nigdy nie śniło mi się, że dostąpię tego
zaszczytu. Pamiętam jak przed laty by-
liśmy wraz z siostrą na ceremonii szar-
fowania Grażyny Michalskiej, naszej nau-
czycielki, na marszałka Greenpointu, to
żartowałyśmy wtedy, że może kiedyś któ-
rejś z nas też się uda. Dla mnie wtedy by-
cie marszałkiem to była tak nobilitująca i
nieosiągalna funkcja, że równie dobrze
mogłabym marzyć o byciu prezydentem

USA. Wszystko zmieniło się, kiedy pew-
nego pięknego dnia zadzwonił do mnie
Artur Dybanowski i w imieniu Komitetu
Parady Pułaskiego zaproponował mi ob-
jęcie tej funkcji. Oniemiałam i poprosiłam
o chwilę do namysłu. Mama, jak to
usłyszała, kazała mi oddzwonić natych-
miast. Miała oczywiście rację. To było
przecież spełnienie jednego z moich ma-
rzeń. 

Czy przyjemne jest bycie marszałkiem?
Bardzo. Po szarfowaniu w Princess

Manor odebrałam wiele gratulacji. Ludzie
gratulowali i pozdrawiali mnie na ulicy
czy też w sklepie. Oczywiście duża w tym
zasługa polonijnych mediów, w tym
„Białego Orła”, który umieścił obszerną
relację z tej imprezy. Od tamtej pory
zebrałam również wiele pochwał, a nawet
opinii, że tak wykształconej i mocno
związanej z Greenpointem osoby jeszcze
na stanowisku marszałka nie było. To bar-
dzo miłe. Cieszę się również, że sama im-
preza szarfowania przebiegła w znako-
mitej atmosferze. Duża w tym zasługa
mojej rodziny, a także siostry, która
wygłosiła piękne i płomienne przemówie-
nie. Również dzięki temu zabawa trwała
do późnych godzin nocnych, a ludzie ba-
wili się jak na ogromnym, wspaniałym
weselu. 

Sprawowanie funkcji marszałka to jed-
nak nie tylko zabawa, ale również
ciężka praca i wiele miejsc do odwie-
dzenia... 

W ciągu ostatnich miesięcy uczestni-
czyłam jako gość honorowy w wielu
wspaniałych imprezach, koncertach i
spotkaniach. Byłam na wydarzeniach w
konsulacie generalnym RP, w siedzibie
Polsko-Słowiańskiej Federalnej Unii Kre-
dytowej, w Amerykańskiej Częstochowie,
a także w polonijnych szkołach. Byłam
także gościem podczas II GP Jazz Festival,
festiwalu muzyki jazzowej, który odbył
się w gościnnych progach Centrum Pol-
sko-Słowiańskiego. Wszędzie, gdzie bym
się nie udała, to czuję, że reprezentuję
Greenpoint. I jak ja tam jestem, to tak
jakby Greenpoint tam był. Nie ukrywam,
że bardzo jestem z tego dumna. 

Pamięta Pani swoją pierwszą paradę? 
Tak. Byłam bardzo malutka, musiałam

mieć 4 albo 5 lat. Na mojej pierwszej pa-
radzie byłam z tatą, kiedy to manifesto-
waliśmy wsparcie dla Solidarności. Pó-
źniej pamiętam, że chodziłam już z
zespołem Krakowianki i Górale. W pó-
źniejszych latach maszerowałam także
jako prezydent z polskim klubem na St.
John’s University. Dzięki wsparciu siostry
udało nam się zgromadzić wtedy na pa-
radzie ponad 200 osób, co było rekor-
dową frekwencją w historii klubu.
Uczestniczenie w Paradzie Pułaskiego
każdorazowo było dla mnie ogromnym
przeżyciem. A w tym roku będzie chyba
największym. 

Czym jest dla Pani Parada Pułaskiego? 
To jest wyjątkowy dzień, w którym

można poczuć jeszcze większą dumę, że
się jest Polakiem. A parada jest wydarze-
niem, podczas którego możemy pokazać
jak silną i ogromną stanowimy społecz-
ność. To manifestacja naszego patrio-
tyzmu i barw narodowych przed oczami
całego świata, bo przecież Nowy Jork za-
mieszkują przedstawiciele chyba wszyst-
kich nacji na Ziemi. Na naszej paradzie
zobaczy się praktycznie wszystko, polską
muzykę, religię i historię. Przy tym biało-
czerwona Parada Pułaskiego jest
wyjątkowo elegancka. Śmiem twierdzić,
że jest to najpiękniejsza nowojorska pa-
rada, a jest ich przecież wiele. Zresztą to
nie jest tylko moja opinia. 

Ma Pani jakieś swoje ulubione miejsca
na Greenpoincie? 

Oczywiście. Pierwszym i najważnie-
jszym jest dla mnie kościół św. Stanisława
Kostki na Greenpoincie, z którym wiąże
mnie i moją rodzinę wiele wspomnień.
Jestem w tym miejscu przynajmniej raz
w tygodniu. Obecnie nawet częściej, gdyż
moja córka śpiewa w chórze Copernicus,
pod dyrekcją Bożeny Konkiel, który często
występuje w kościele. Kolejną lokalizacją,
jaka przychodzi mi do głowy, to McGorlick
Park. Zawsze mieszkałam w jego pobliżu.
To tutaj nauczyłam się jeździć na rowerze
i spędziłam wiele godzin jako dziecko na
zabawach z siostrą i rówieśnikami. Do
dzisiaj odwiedzam to miejsce prawie co-
dziennie. Nie mogę też zapomnieć o ulu-
bionych sklepach, takich jak chociażby
Driggs Meat Market. A jeśli chodzi o pol-
skie instytucje, to szczególnym senty-
mentem darzę Polski Dom Narodowy,
Centrum Polsko-Słowiańskie, a także od-
działy Polsko-Słowiańskiej Federalnej
Unii Kredytowej na Greenpoincie. Do od-
działu Unii przy Kent Street chodziłam
jeszcze jako dziecko z babcią, która
założyła tam konto, krótko po tym jak
ksiądz Tołczyk powołał do życia tę insty-
tucję. Bardzo wyjątkowym jest dla mnie
oczywiście również budynek szkoły św.
Stanisława Kostki. 

Czy w natłoku zawodowych obo-
wiązków znajduje Pani czas na odpo-
czynek i jak on wygląda?

Ostatnio rzeczywiście tego czasu jest
niewiele, ale od lat jak mamy tylko chwilę,
to wyjeżdżamy do naszego letniego domu
w Monticello, dwie godziny od Nowego
Jorku. Najczęściej jedziemy całą grupą.
Najbardziej lubię spędzać czas na łonie
natury, a latem uwielbiam pływać w je-
ziorze. Domy w okolicy ma zresztą wielu
znajomych, a także członków mojej licznej
rodziny. Dla mnie najważniejsze jest to,
że mogę spędzić czas z moimi bliskimi.

Dziękuję za rozmowę i do zobaczenia
na 5. Alei. 

Rozmawiał 
 MarCiN ŻurawiCZ
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Książka „Dzieci Kresów”
teraz dostępna po
angielsku

Świadectwo
ocalałych 
z wołynia


eB

ay

Do międzynarodowej sprzedaży trafiło
angielskie wydanie książki dr Lucyny Ku-
lińskiej „Dzieci Kresów”. Publikacja „Chil-
dren of the Borderlands”, przełożona z
języka polskiego przez Pawła Szymań-
skiego, jest dostępna na platformie Ebay.

„Dzieci Kresów” to czterotomowa seria
książek, w których dr Kulińska zebrała uni-
kalne relacje osób, które jako dzieci przeżyły
masowe ludobójstwo dokonane przez ukraiń-
skich nacjonalistów w latach 1942-1945 na
Polakach zamieszkujących Wołyń i Małopol-
skę Wschodnią. 

Bogato ilustrowane tłumaczenie oddaje w
przystępnej formie głos najmłodszym świad-
kom historii, których wspomnienia są nieza-
stąpionym materiałem źródłowym, stano-
wiącym ważny punkt odniesienia w
badaniach nad eksterminacją ludności pol-
skiej na Kresach. 

„Children of the Borderlands” można zaku-
pić na platformie Ebay: https://www.ebay.com/
itm/154634158051.  AD

WWarszawie w dniach 11-12
września miała miejsce
pierwsza w historii globalna
Narada Konsulów reali-

zujących zadania z zakresu współpracy z
Polonią i Polakami za Granicą. Organi-
zowane przez Ministerstwo Spraw Za-
granicznych wydarzenie zgromadziło
ponad 100 przedstawicieli polskich pla-
cówek dyplomatycznych z całego świata.

Narada, zainicjowana przez Departa-
ment Współpracy z Polonią i Polakami
za Granicą MSZ, miała na celu stworze-
nie efektywnej platformy wdrażania no-
wej Strategii polonijnej przyjętej przez
Rząd RP 1 kwietnia br.

– Polonia i Polacy za granicą to nie-
odłączna część naszej wspólnoty naro-
dowej. Zależy nam, aby ich głos był
słyszany w krajach, w których mieszkają.
Chcemy też efektywniej zachęcać do
nauki języka polskiego i zapraszać Po-
lonię do powrotu do kraju – czy to na
studia, czy do pracy. W realiach zgloba-
lizowanego świata chcemy kształtować
relacje z polską diasporą w sposób bar-
dziej partnerski – podkreśliła pro-
wadząca spotkanie podsekretarz stanu
w MSZ Henryka Mościcka-Dendys.

Podczas dwudniowej narady konsu-
lowie dyskutowali o najważniejszych za-
gadnieniach związanych z edukacją po-
lonijną. Poruszono tematy dotyczące
upowszechniania nauczania języka pol-
skiego, edukacji obywatelskiej, przeciw-
działania dezinformacji, a także wspie-
rania polskich organizacji na emigracji.
Swoje projekty zaprezentowali także Se-
nat RP, Archiwum Akt Nowych, Naro-
dowa Agencja Współpracy Akademickiej,
Ośrodek Rozwoju Polskiej Edukacji za
Granicą, Instytut Rozwoju Języka Pol-
skiego im. Św. Maksymiliana Marii Kol-

bego, a także inne instytucje zaan-
gażowane w politykę polonijną.

Wiceminister Henryka Mościcka-
Dendys podkreśliła, że tylko dzięki
współpracy wszystkich zaangażowanych
instytucji możemy zapewnić wsparcie,
które odpowiada na rzeczywiste po-
trzeby.

Narada była okazją do wypracowania
wspólnych rekomendacji dotyczących
dalszych działań oraz wzmocnienia
współpracy między konsulatami w za-
kresie realizacji programów skierowa-
nych do polskich społeczności poza gra-
nicami kraju.

 Opr. wEM

Spotkanie prowadziła podsekretarz stanu w MSZ Henryka Mościcka-Dendys

100 konsulów polonijnych z całego świata wzięło udział w konferencji w Warszawie

Pierwsza Narada
Konsulów

 MSZ
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6września w Konsulacie General-
nym RP w Nowym Jorku odbyła
się uroczystość przekazania
wyjątkowej kolekcji archiwalnej

– dokumentów i materiałów gromadzo-
nych przez ostatnie 40 lat przez Wacława
Godziembę-Maliszewskiego, znanych
jako „Archiwum Katyńskie”. Symbolicz-
nego przyjęcia zbiorów dokonał wicepre-
mier i szef polskiej dyplomacji Radosław
Sikorski. Zgromadzone przez darczyńcę
materiały zostaną przekazane do Archi-
wum Akt Nowych w Warszawie.

„Archiwum Katyńskie” obejmuje do-
kumenty, korespondencję, archiwalne
czasopisma, książki oraz unikatowe foto-
grafie związane ze Zbrodnią Katyńską.
Wśród najcenniejszych materiałów znaj-
dują się m.in. numery okupacyjnego
„Gońca Krakowskiego”, niemieckie zdję-
cia lotnicze z lat 40. XX wieku, a także
odtajnione przy wsparciu prof. Zbigniewa
Brzezińskiego dokumenty amerykańskie.
Kolekcja powstawała przez około cztery
dekady i stanowi cenne źródło wiedzy za-
równo o faktach historycznych, jak i o
sposobach interpretowania wydarzeń
związanych z Katyniem.

Wstępnej ekspertyzy materiałów doko-
nała prof. Anna Izabella Zalewska z Uni-
wersytetu Łódzkiego, która od ponad
dziesięciu lat bada archiwalia zgroma-
dzone przez Wacława Godziembę-Mali-
szewskiego. Jej ocena potwierdza
wyjątkową wartość historyczną i naukową
zbiorów.

Wacław Godziemba-Maliszewski, ame-
rykański ekspert w dziedzinie interpretacji
fotografii, konserwacji i ustalania auten-
tyczności dzieł sztuki, od lat zajmuje się
badaniem Zbrodni Katyńskiej. Za swoją
działalność i gest przekazania kolekcji na
rzecz Polski został uhonorowany przez
wicepremiera Radosława Sikorskiego od-
znaczeniem honorowym „Bene Merito”,
przyznawanym za szczególne zasługi we
wzmacnianiu pozycji Polski na arenie mię-
dzynarodowej. W przeszłości, za swoje ba-
dania na temat Katynia, pan Wacław został
odznaczony Medalem Katyńskim oraz
Krzyżem Oficerskim Orderu Zasługi dla RP.

Gospodarzem wrześniowej uroczys-
tości był konsul generalny RP w Nowym
Jorku Mateusz Sakowicz, a prowadziła ją
wicekonsul Anna Wańczyk.

 wEM

Gromadzone przez ponad 40 lat Archiwum Katyńskie trafi do Polski 

Z Nowego Jorku do Warszawy
 MSZ

Wacław Godziemba-Maliszewski za swoją działalność i gest przekazania kolekcji na rzecz Polski
został uhonorowany przez wicepremiera Radosława Sikorskiego odznaczeniem honorowym
„Bene Merito”

19 września podczas nocnego szkolenia
spadochronowego w Stanach Zjednoczo-
nych doszło do tragicznego wypadku, w
którym życie straciło dwóch polskich
żołnierzy Wojsk Specjalnych. obaj byli
operatorami Jednostki Wojskowej GRoM
– elitarnej formacji, znanej z naj-
wyższego poziomu wyszkolenia. 

Dowództwo Generalne Rodzajów Sił
Zbrojnych przekazało, że rodziny poległych
otrzymały pełne wsparcie psychologiczne i
organizacyjne. Wojsko zapewnia, że przy-
czyny wypadku są teraz dokładnie badane
przez specjalną komisję, która ma wyjaśnić
wszystkie okoliczności i sprawdzić czy zacho-
wano procedury bezpieczeństwa. 

Jednym z poległych był Karol Rubin,
sportowiec z Orzysza w województwie war-

mińsko-mazurskim. Wojskowy osierocił
syna. Jego kolega, również operator GROM-
u, pochodził z Suwałk. Informacja o ich
śmierci wstrząsnęła lokalnymi społecznoś-
ciami. Jednostka Wojskowa GROM w ofi-
cjalnym komunikacie nazwała obu żołnie-
rzy „Cichociemnymi Operatorami”
nawiązując tym samym do legendarnych
spadochroniarzy z czasów II wojny świato-
wej. „Cześć Ich Pamięci” – napisano we
wpisie.

Śmierć żołnierzy wstrząsnęła Polską. Pre-
zydent Karol Nawrocki i minister obrony na-
rodowej Władysław Kosiniak-Kamysz wyrazili
głęboki żal i złożyli kondolencje rodzinom
ofiar. Solidarność z Polską wyraziła też amba-
sada Stanów Zjednoczonych, publikując w
mediach społecznościowych wyrazy
współczucia. 

Elitarne szkolenia spadochronowe, w
których brali udział, przygotowują operato-
rów do działań w najtrudniejszych warun-
kach. Takie ćwiczenia odbywają się w
różnych miejscach na świecie, a ich udział
zawsze wiąże się z pewnym ryzykiem. Dla-
tego komisja ma nie tylko wyjaśnić, co
dokładnie się stało, ale też wskazać ewen-
tualne wnioski dotyczące bezpieczeństwa.
Śmierć dwóch żołnierzy GROM-u to
ogromna strata dla całych Sił Zbrojnych RP.
Koledzy z jednostki, przełożeni i przedsta-
wiciele państwa podkreślają profesjona-
lizm, poświęcenie i oddanie służbie po-
ległych. Zapewniono też, że pamięć o nich
zostanie zachowana – zarówno w środo-
wisku wojskowym, jak i w świadomości
społecznej.

 MS

Dwaj członkowie Wojsk Specjalnych zginęli podczas szkolenia w USA. 
Prezydent i minister obrony składają kondolencje

Śmierć polskich żołnierzy

Jednym z dwóch żołnierzy, którzy zginęli
podczas szkolenia w USA, jest Karol Rubin

 Facebook: Viking Fight Club

Wydarzenia 17September 26, 2025Volume XXIII, Issue 19



Wydarzenia18 Volume XXIII, Issue 19September 26, 2025

Dokończenie  ze str. 1

Sanktuarium Matki Bożej Często-
chowskiej w Doylestown, prowadzone
przez ojców paulinów, od 1955 r. pozos-
taje jednym z najważniejszych miejsc
pielgrzymkowych Polonii amerykań-
skiej. Kopia ikony jasnogórskiej przy-
ciąga wiernych z różnych krajów, a
przyległy cmentarz – nazywany „pol-
skim Arlington” – jest miejscem spo-
czynku wielu emigrantów, weteranów i
osób zasłużonych dla polskiej społecz-
ności w USA. Amerykańską Częstochowę
odwiedzili w przeszłości prezydenci USA
Ronald Reagan i Lyndon B. Johnson, a
także prezydent RP Andrzej Duda. Teraz
do tego grona dołączył też Karol Na-
wrocki, który już wcześniej miał okazję
być tutaj, jednak tym razem była to jego
pierwsza wizyta w roli prezydenta. Prezydenta RP przywitali przedstawiciele licznych organizacji oraz dzieci i młodzież z polskich szkół

Pierwsze spotkanie 
 KPRP, czestochowa.us
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Docenieni działacze
Na polską parę prezydencką już od rana w
Doylestown czekała Polonia, licznie gro-
madząc się na terenie przy sanktuarium.
Wiele osób miało ze sobą biało-czerwone
flagi oraz transparenty, a przybycie pre-
zydenta zostało przyjęte okrzykami ra-
dości i brawami.

Uroczystość rozpoczęła się od
odsłonięcia tablicy upamiętniającej śp.
Jana Olszewskiego w przedsionku
świątyni. Jan Olszewski był pierwszym
wolnym premierem odradzającej się po
45 latach komunizmu Polski. – Premier
Olszewski mówił: „Nie jestem w obo-
wiązku, żeby się poddawać”. I nie tylko
to mówił, ale tak żył. Nie poddał się nie-
mieckiej okupacji w czasie II wojny świa-
towej, nie poddał się po roku 1945, gdy
Polska stawała się sowiecką kolonią. Był
jednym z konstruktorów intelektualnych,
prawnych Solidarności i prawnikiem,
obrońcą w czasach komunistycznego bez-
prawia – przypomniał jego zasługi pre-
zydent RP.

Następnie odprawiono uroczystą mszę
świętą, którą zakłócił incydent z udziałem
mieszkańca Doylestown przebranego za
duchownego. Mężczyznę szybko odpro-
wadził jeden z księży, a następnie przejęły
go służby bezpieczeństwa. Jak podkreś-
lono, sytuacja nie stanowiła dla nikogo
zagrożenia.

Po liturgii prezydent RP wraz z
małżonką spotkali się z Polonią. Podczas
uroczystości wręczono odznaczenia pań-
stwowe zasłużonym działaczom. Odzna-
czeni zostali: Anna Maria Anders –
Krzyżem Komandorskim Orderu Odro-

dzenia Polski, Tadeusz Antoniak –
Krzyżem Komandorskim Orderu Zasługi
RP, Janusz Romański – Krzyżem Oficer-
skim Orderu Zasługi RP, Grzegorz Tymiń-
ski – Krzyżem Kawalerskim Orderu
Zasługi RP. Srebrne Krzyże Zasługi otrzy-
mali: ojciec Karol Jarząbek, Aleksandra
Ziółkowska-Boehm i Jarosław Kuzem-
czak, a Brązowy Krzyż Zasługi – Angelika
Małysa. 

Wierni tradycjom
Podczas spotkania Karol Nawrocki po-
dziękował rodakom za wsparcie w wybo-
rach oraz podkreślał znaczenie Amery-
kańskiej Częstochowy jako miejsca
pamięci i wartości narodowych. Przypo-
mniał swoją wcześniejszą obecność w
sanktuarium – zarówno podczas

odsłonięcia Pomnika Żołnierzy Wyklętych,
jak i w ubiegłym roku przy uroczystości z
udziałem prezydenta Andrzeja Dudy. –
Amerykańska Częstochowa ma dla nas
wymiar narodowy, wymiar narodowej pa-
mięci, wartości, które budują naszą
wspólnotę także w XXI wieku, niezależnie
od tego, czy w granicach Rzeczypospolitej,
czy w Stanach Zjednoczonych – podkreś-
lił. – Prezydent jest i zawsze będzie z
wami w pielęgnowaniu narodowych war-
tości – dodał. 

Zapowiedział również powołanie Rady
ds. Polonii i Polaków za Granicą RP oraz
podkreślił rolę minister Agnieszki Jędrzak,
odpowiedzialnej w Kancelarii Prezydenta
za sprawy Polonii, której zadaniem będzie
zbliżanie rodaków mieszkających za gra-
nicą do ojczyzny.

– Chcę zapewnić Polonię w Stanach
Zjednoczonych i Polonię na całym świecie,
że będę waszym prezydentem w wymia-
rze praktycznych działań Kancelarii Pre-
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej. Już dziś
w Kancelarii jest odpowiedzialna za Po-
laków i Polonię na całym świecie pani mi-
nister Agnieszka Jędrzak, która przez naj-
bliższe pięć lat cały swój wysiłek i całą
pracę będzie wkładać w to, abyście byli
państwo jak najbliżej Warszawy i Rzeczy-
pospolitej i żeby ocean nas nie rozdzielił
– zadeklarował prezydent, kończąc swoje
przemówienie zawołaniem: „Niech żyje
Polska! God Bless America!”.

Pamiętna wizyta
Po spotkaniu z Polonią para prezydencka
udała się na znajdujący się nieopodal
świątyni cmentarz, gdzie złożyła wieniec
przed Pomnikiem Mściciela autorstwa śp.
Andrzeja Pityńskiego – twórcy wielu po-
mników w Polsce i w USA, w tym Pomnika
Katyńskiego w Jersey City.

W ciągu następnych kilku dni Karol Na-
wrocki wziął udział w 80. Sesji Zgromadze-
nia Ogólnego ONZ, podczas której wygłosił
przemówienie w debacie generalnej, a także
uczestniczył w uroczystościach rocznico-
wych związanych z powstaniem Organizacji
Narodów Zjednoczonych oraz w debacie
Rady Bezpieczeństwa poświęconej sztucz-
nej inteligencji i jej wpływowi na pokój oraz
bezpieczeństwo międzynarodowe. Odbył
także szereg spotkań bilateralnych z przed-
stawicielami NATO, organizacji międzyna-
rodowych oraz z głowami innych państw,
również biorącymi udział w sesji ONZ.

 wEM

Podczas wizyty odsłonięta została
tablica upamiętniająca

premiera Jana olszewskiego



Dodatek dla dzieci i rodziców „Biały orzeł Junior” jest realizowany we współpracy z Konsulatem Generalnym RP 
w Nowym Jorku oraz współfinansowany ze środków DWPPG MSZ. 

Za lasem i polaną, w małym miasteczku,
mieszkała dziewczynka o imieniu Ania. Bar-
dzo lubiła przyrodę i często spacerowała po
parku razem ze swoim psem – wesołym
jamnikiem o imieniu Felek.

Pewnego dnia, gdy przyszła jesień, Ania
zauważyła coś niezwykłego. Drzewa, które
latem były całe zielone, teraz mieniły się w
różnych kolorach. Jeden klon miał liście
czerwone jak koraliki, dąb nosił liście złote
jak słońce, a brzoza błyszczała żółcią ni-
czym małe lampki.

– Skąd te kolory? – zastanowiła się
dziewczynka.

Felek zaszczekał i pobiegł w stronę wiel-
kiego kasztanowca. Tam, pod drzewem, sie-
dział starszy pan z kapeluszem, znany
wszystkim jako Pan Jesień. Jego płaszcz
utkany był z liści, a w dłoni trzymał długi
kij ozdobiony jarzębiną.

– To ja maluję liście – uśmiechnął się
Pan Jesień. – Latem drzewa noszą zielone
ubrania, bo potrzebują dużo słońca. Ale gdy
dni stają się krótsze, zaczynam przygoto-
wywać przyrodę do zimowego snu.
Każdemu drzewu daję inny kolor, żeby park
zamienił się w bajkę.

Ania rozejrzała się zachwycona. Czuła się,
jakby wkroczyła do zaczarowanego świata.

– A co będzie, gdy wszystkie liście
opadną? – zapytała.

– Wtedy przyjdzie Zima, otuli drzewa
białym płaszczem ze śniegu. Potem nade-
jdzie Wiosna, obudzi pąki, a w końcu Lato

rozwinie zielone korony. I tak koło roku bę-
dzie się kręcić bez końca – wyjaśnił Pan Je-
sień.

Ania skinęła głową. Teraz wiedziała, że
każda pora roku ma swoje zadanie i urok.
Spojrzała na Felka, który już turlał się w
stercie kolorowych liści.

– Dziękuję! – zawołała radośnie.
A Pan Jesień tylko pomachał kijem i roz-

sypał wokół niej złote liście, które zatań-
czyły w powietrzu jak iskierki.

Od tego dnia Ania już nigdy nie patrzyła
na liście obojętnie – wiedziała, że każdy ich
kolor kryje w sobie opowieść o porach roku.

SŁoWEM MALoWANE PoCZYTAJMY RAZEM

Jesienna tajemnica ODKRyWANIE
PRZyRODy

Na łące można zobaczyć kolory,
żółte mlecze i czerwone maki,
a wśród nich małe pszczoły
pracujące nad słodkim miodem.

W lesie słychać szelest liści,
to jeż szuka bezpiecznej drogi,
a wysoko na gałęzi
sowa czuwa nad ciszą.

Przy rzece woda odbija słońce,
płyną w niej srebrne ryby,
a między kamieniami
ukrywają się raki i ślimaki.

Kiedy spojrzysz w niebo,
możesz dostrzec klucz ptaków,
które lecą razem daleko,
ucząc, że świat jest pełen podróży.
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CIEKAWoSTKA JęZYKoWA 

Co KRAJ, To oBYCZAJ

LABIRYNT

Zaprowadź pszczółkę do ula

Dlaczego BABIE i dlaczego LATo? Co
wspólnego z babą i z latem mają ‘ni-
teczki pajęczyny unoszone przez wiatr w
pogodne, jesienne dni’ lub takie właśnie
‘pogodne dni wczesnej jesieni’, które na-
zywamy BABIM LATEM? 

Można wysunąć trzy hipotezy, związane z
różnymi skojarzeniami językowymi i kulturo-
wymi. Pierwsza hipoteza wiąże się z konota-
cjami rzeczownika baba. Baba to stara ko-
bieta. Lato to druga pora roku. Babie lato w
znaczeniu 'jesień' to zatem takie 'stare, prze-
starzałe lato' (czyli BABIE LATO to eufemis-
tyczne określenie jesieni). Potwierdzałoby tę
hipotezę – podawane jako bliskoznaczne dla
określenia BABIE LATO – wyrażenie LATO
ŚWIĘTOMARCIŃSKIE (Linde). 

Jednak przeczy tej hipotezie współczesna
definicja BABIEGO LATA, kojarzonego z
wczesną jesienią (a dzień św. Marcina to wszak
11 listopada, a więc już późna jesień). Druga
hipoteza, sygnalizowana w wielu źródłach
(Brückner, Kopaliński), wywodzi nazwę BABIE
LATO w znaczeniu 'jesień' od nazwy BABIE
LATO w znaczeniu pajęczyny. Skojarzenia

wiązałyby się wówczas z wyglądem pajęczyno-
wych nitek: długie, wiotkie i srebrzystosiwe jak
włosy starej kobiety, a więc baby. Nie ma jed-
nak żadnego potwierdzenia takich właśnie ko-
notacji, podobnie jak brak jest jakiegokolwiek
językowego dowodu na ich niewłaściwość. 

Według trzeciej hipotezy (Gloger) nazwa
BABIE LATO w znaczeniu również pochodzi
od nazwy BABIE LATO w znaczeniu , jednak
kładzie się tutaj nacisk na konotacje kultu-
rowe. Jak pisze Gloger w „Encyklopedii staro-
polskiej” (I, 93-94): „(...) Pajęczyna ta, w po-
daniach ludu polskiego, jest przędzą z
wrzeciona Matki Boskiej, rzuconą na ziemię,
aby przypomnieć gospodyniom czas roboty
koło przędziwa i potrzebę okrycia biednych
sierot na zimę”. Byłyby to zatem nitki dla
gospodyń, czyli dla bab. Nijak to jednak nie
tłumaczy użycia rzeczownika 'lato' w tym wy-
rażeniu. Prawda zapewne kryje się w każdej z
trzech hipotez, wszystkie trzy rodzaje skoja-
rzeń mogły wpłynąć na utworzenie i powsta-
nie tego określenia w obu znaczeniach.

 NCK.PL
Źródło: [SO PWN; SJP PWN; USJP; NSPP;

WSPP; Baza CKS]

BaBiE LatO 

W hołdzie Polskim Dzieciom Wojny
Sejm RP ustanowił 10 września Naro-
dowym Dniem Polskich Dzieci Wojny. 

Święto zostało ustanowione, jak podano
w uchwale: „w hołdzie Polskim Dzieciom
Wojny, które mimo traumy, jakiej doświad-
czyły za przyczyną hekatomby II wojny świa-
towej, zbrodniczych działań okupantów nie-

mieckich i sowieckich, potrafiły dźwigać ze
zgliszcz naszą wspólną Ojczyznę oraz w do-
wód respektu i wdzięczności za ich wysiłek”.

Wybrana przez parlamentarzystów data
nawiązuje do przeprowadzonych 10 wrześ-
nia 1943 roku przez okupacyjne władze
niemieckie masowych aresztowań dzieci w
wielkopolskiej miejscowości Mosina.

 JLS

Narodowy Dzień Polskich Dzieci Wojny

KRZYżóWKA

HASŁo: ................................................................................

1. Czerwone kuleczki wiszące 
na drzewach jesienią

2. Ma kolce na grzbiecie
3. Brązowe, w kolczastej skorupce, 

rosną na drzewach
4. Długonogi ptak, który odlatuje 

z Polski na zimę do ciepłych 
krajów

5. Kolorowe, spadają z drzew
6. Miesiąc, w którym zaczyna się 

kalendarzowa jesień



Wniedzielę 14 września w
Warszawie odbyły się
Dożynki Prezydenckie –
wyjątkowe święto polskiej

wsi, zorganizowane na dziedzińcu Pałacu
Prezydenckiego. Były to pierwsze dożynki
nowego prezydenta Karola Nawrockiego,
który wraz z małżonką Martą Nawrocką
gościł przedstawicieli wsi z całego kraju.

Tegoroczne Dożynki Prezydenckie
miały szczególny charakter – były nie
tylko dziękczynieniem za plony, lecz także
wyrazem troski o przyszłość polskiej wsi.
Na dziedzińcu Pałacu Prezydenckiego
spotkali się rolnicy, artyści i przedstawi-
ciele władz, by wspólnie podkreślić zna-
czenie pracy rolników i bogactwa tradycji
ludowych.

Dziękczynienie za plony
Uroczystości rozpoczęły się mszą świętą
w Kościele Wniebowzięcia Najświętszej
Maryi Panny i świętego Józefa Oblubieńca
w niedzielne przedpołudnie. Następnie
uczestnicy i goście przenieśli się na dzie-
dziniec Pałacu Prezydenckiego, gdzie od-
był się Ceremoniał Dożynkowy, prowa-
dzony tradycyjnie przez Państwowy
Zespół Ludowy Pieśni i Tańca „Mazow-
sze”.

Karol Nawrocki podkreślał w swoim
wystąpieniu, że polska wieś zawsze znaj-
dowała należne miejsce w Pałacu Prezy-
denckim. – Polska wieś w Pałacu Prezy-
denckim jest zawsze słuchana, a
rozwiązywanie jej problemów jest jednym

z moich najważniejszych zadań – mówił
prezydent.

Najpiękniejszy wieniec 
Jak co roku, święto plonów nie mogło obyć
się bez konkursu na najładniejszy wieniec
dożynkowy. Celem konkursu jest kulty-
wowanie i popularyzacja tradycji regio-
nalnych oraz promocja dorobku kulturo-
wego polskiej wsi.

Tegoroczny konkurs został rozstrzyg-
nięty w sobotę, 13 września. W konkursie
rywalizowały grupy wieńcowe z 13 woje-
wództw, prezentując misternie wykonane
symbole obfitości i wdzięczności za zbiory. 

Pierwsze miejsce i Nagrodę Prezydenta
RP zdobyła grupa z województwa kujaw-
sko-pomorskiego. Na drugim miejscu
uplasowało się województwo podkarpac-
kie, a tuż za nim grupa z Wielkopolski.
Specjalne wyróżnienie otrzymała też
grupa ze Śląska. Pierwsza Dama spotkała
się w sobotę osobiście ze wszystkimi
uczestnikami konkursu. Marta Nawrocka
z uznaniem mówiła o pracy twórców kon-
kursowych wieńców: „Zachwycałam się
tymi arcydziełami, które powstawały
miesiącami – od siewu, przez żniwa, po
tygodnie wyplatania warkoczy. To praca
wymagająca, a zarazem piękna, budująca
wspólnotę w tysiącach polskich wsi”.

Nagrodę wręczył w niedzielę zwycię-
skiemu zespołowi prezydent Karol Na-
wrocki, a dyplomy dla wszystkich
uczestników wspólnie przekazała para
prezydencka. 

Przesłanie prezydenta 
Tegoroczne Dożynki Prezydenckie były
nie tylko okazją do świętowania, ale też
do rozmów o przyszłości polskiego rol-
nictwa. Prezydent Nawrocki wykorzystał
ten czas, aby przekazać zgromadzonym
gościom informację o skierowanym przez
niego do Sejmu projekcie ustawy o ochro-
nie polskiej wsi. Dokument przewiduje
m.in. przedłużenie moratorium na handel
ziemią oraz zabezpieczenie krajowego
rynku przed niekorzystnym importem

żywności z państw ościennych. – Niech
głęboka mądrość zawarta w haśle „polski
rolnik, polskie pole, polski chleb na pol-
skim stole” wyznacza kierunek naszych
dążeń w kolejnym roku pracy dla ojczyzny
– mówił w swoim przesłaniu prezydent.

Wydarzenie zakończyło się wspólną
zabawą i rozmowami, które – jak zazna-
czyła para prezydencka – miały być po-
czątkiem dalszej współpracy i wsparcia
dla rolników. 

 aLiCJa DęBEK

Dla Karola I Marty Nawrockich były to pierwsze Dożynki Prezydenckie w roli gospodarzy

Dożynki uświetniły występy artystyczne Dożynki były okazją do spotkania z przedstawicielami polskiej wsi

Pierwsze święto plonów z udziałem prezydenta Karola Nawrockiego i Pierwszej Damy Marty Nawrockiej

Dożynki Prezydenckie
 KPRP
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„Biały orzeł”: Jako druga polonijna
kapela w historii zagraliście na
Pol’and’Rock, jednym z największych
plenerowych muzycznych festiwali w
Europie. Jak znaleźliście się na tej im-
prezie?

Marcin Wilczek: Jako kapela z zagra-
nicy zgłosiliśmy aplikację i wzięliśmy
udział w eliminacjach. Odbyło się to ina-
czej niż w przypadku zespołów z Polski,
które grają po prostu koncert na żywo. My
byliśmy oceniani przez komisję, a w za-
sadzie oceniany był przygotowany przez
nas materiał muzyczny. Cieszę się, że zos-
taliśmy wybrani spośród tysiąca kapel z
całego świata. To dla nas duża satysfakcja
i zwieńczenie wielu lat muzycznej działal-
ności. 

Jakie odczucia towarzyszyły wam pod-
czas samego koncertu przed wieloty-
sięczną publicznością. Nie mieliście
chyba okazji grać przed tak liczną wi-
downią?

To prawda. To jeden z najpiękniejszych
festiwali muzycznych na świecie. Potężna
impreza z niesamowitą energią i pięknym
przekazem. Przede wszystkim był to dla
nas niesamowity zaszczyt i duże wy-

różnienie. Emocjonalnie występ przeszedł
nasze najśmielsze oczekiwania. Zagrać dla
tylu ludzi i na tego typu imprezie to ma-
rzenie wielu zespołów. A udaje się prze-
cież nielicznym. Życzę jednak każdemu
muzykowi, aby dane było mu doświadczyć
na scenie tego, co my przeżyliśmy w trak-
cie tego występu. Myślę, że moi koledzy z
zespołu się z tym zgodzą. Dostaliśmy duży
zastrzyk energii, który pozwoli nam roz-
wijać się dalej i pracować jeszcze ciężej. 

Była trema przed występem?
Skłamałbym, jakbym powiedział, że

nie. Zostaliśmy rzuceni przecież na bardzo
głęboką wodę. Za nami jest jednak ponad
20 lat doświadczenia. Tak więc wszystko,
co przeżyliśmy do tej pory na scenie, nie-
jako przygotowało nas do tego występu.
Po pierwszych taktach trema minęła i
skoncentrowaliśmy się, aby dać jak naj-
lepszy koncert. Wierzę, że ta sztuka nam
się udała. Sprawdziliśmy się na dużej sce-
nie, wiele się przy tym nauczyliśmy i jed-
nocześnie wierzymy, że kolejne spekta-
kularne występy są jeszcze przed nami. 

Co usłyszała festiwalowa publiczność
w waszym wykonaniu?

Zaprezentowaliśmy polskiej publicz-
ności pełen przekrój naszej twórczości.
Najwięcej było kawałków z naszej ostat-
niej płyty „Borders of Infinity”, ale za-
graliśmy również numery z poprzednich
albumów: „Dark Side of Heaven” i „Per-
fection Finally Has Its Price”. Naszemu
występowi towarzyszyły specjalne wizua-
lizacje, które są dla nas bardzo ważne i są
istotnym dopełnieniem prezentowanej
przez nas muzyki. 

Czy występ na Pol’and’Rock, a co za
tym idzie większa popularność w Pol-
sce, przełożyły się w jakiś sposób na
kolejne propozycje koncertów w Pol-
sce? 

Koncerty w Polsce to dla wielu polo-
nijnych kapel jedno z większych muzycz-
nych marzeń, często niestety niezreali-
zowane. Po naszym występie na
Pol’and’Rock pojawiły się konkretne pro-
pozycje związane z koncertami w przy-
szłym roku. Nie chcę zdradzać szcze-
gółów, zanim wszystko nie zostanie
ustalone i dopięte, ale mogę powiedzieć,
że jesteśmy mentalnie i muzycznie gotowi
na kolejne wyzwania. Nasze apetyty zos-
tały rozbudzone, a rozmowy trwają. 

1 sierpnia zespół Prime 
Prophecy, jako drugi w historii
polonijny wykonawca, zagrał
na festiwalu Pol’and’Rock,
który odbył się na lądowisku
Czaplinek-Broczyno w woje-
wództwie zachodniopomor-
skim w Polsce. W 2004 roku
na tym samym festiwalu,
noszącym wówczas nazwę
Przystanek Woodstock,
wstąpił inny polonijny zespół
– Raggedy. Zespół Prime Pro-
phecy to legenda polonijnego
grania i czołowy przedstawi-
ciel polonijnej sceny heavy-
metalowej Wschodniego
Wybrzeża. Dla istniejącej od
2003 roku formacji występ
podczas festiwalu
Pol’and’Rock to jeden 
z największych sukcesów 
w karierze. O wrażeniach 
z tego występu, a także in-
nych koncertach zagranych
tego lata w Polsce, „Biały
Orzeł” rozmawia z Marcinem
Wilczkiem, założycielem 
i wokalistą zespołu Prime 
Prophecy.

Na Pol'and'Rock zespół zaprezentował polskiej publiczności pełen przekrój swojej twórczości

Zespół PRIME PRoPHECY z Nowego Jorku wystąpił na festiwalu Pol’and’Rock oraz zagrał w Gdańsku i Rzeszowie

„Tworzymy historię!”
 Archiwum zespołu



Właściwie tego lata odbyliście po Pol-
sce minitrasę koncertową, gdyż oprócz
Pol’and’Rock zagraliście także w Gdań-
sku i Rzeszowie... 

Tak, i to była bardzo intensywna trasa.
Były co prawda tylko trzy koncerty, ale za
to jakie! Pol’and’Rock był oczywiście naj-
większym z nich. W Gdańsku zagraliśmy
w Paszczy Lwa, w typowym undergroun-
dowym klubie. Trójmiasto jest przecież
jednym z miejsc w Polsce, gdzie podczas
komuny rodziła się buntownicza muzyka
spod znaku punka i heavy metalu. Cieszę
się, że tam się pojawiliśmy. Zostaliśmy
bardzo ciepło przyjęci przez lokalną pub-
likę i grało nam się świetnie. Prime Pro-
phecy na początku swojej twórczej drogi
właśnie w takich małych klubach wystę-
pował i zawsze będziemy do takich miejsc
wracać, gdyż mają one swój niepowta-
rzalny klimat. Na koniec zagraliśmy jako
gość ze Stanów podczas festiwalu Rockowa
Noc na Lisiej Górze w Rzeszowie, gdzie na
scenie pojawiły się również tak znane ka-
pele jak chociażby W.S.K. czy Dezerter. To
było niesamowite przeżycie i zupełnie inna
energia niż w poprzednich miejscach.
Można powiedzieć, że każdy koncert w
Polsce był inny, ale wszystkie były dla nas
bardzo cennym doświadczeniem. 

W trackie pobytu w Polsce spotkaliście
się również ze sporym zainteresowa-
niem mediów...

Tak i to bardzo cieszy, ponieważ
wcześniej nie mieliśmy okazji udzielić aż

tylu wywiadów w kraju i dla publiczności
w Polsce byliśmy praktycznie nieznani.
Teraz ukazały się dwa ważne wywiady w
Radiu Gdańsk i Radiu Rzeszów, a także
udzieliliśmy wielu innych wypowiedzi dla
mniejszych mediów.  

Wyprawa do Polski dla polonijnego ze-
społu stanowi dość duże logistyczne
wyzwanie...

Trasa po Polsce to logistyczna
łamigłówka na wielu poziomach, ale także
duże koszty, bo tego sprzętu jest na-
prawdę sporo. Częściowo mogliśmy liczyć
tutaj na wsparcie sponsorów, ale resztę
musieliśmy wziąć na swoje barki. Dużo
się nauczyliśmy i na pewno następnym
razem będzie już łatwiej, pod każdym
zresztą względem.

Jakbyś podsumował w takim razie let-
nią trasę Prime Prophecy po Polsce?

Właściwie same pozytywy. Przede
wszystkim olbrzymia radość i satysfakcja,
wiele niepowtarzalnych chwil i wspaniała
publiczność. To było dla nas wyjątkowe
lato w Polsce. Poznaliśmy wielu nie-
zwykłych ludzi i zawiązaliśmy szereg
znajomości, co pozwala wierzyć, że w
niedługim czasie znowu pojawimy się w
kraju. Nie możemy zresztą już się tego
doczekać.

Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał 

 MarCiN ŻurawiCZ
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Prime Prophecy w swojej twórczości
łączy symfoniczny, gotycki i progresywny
metal. W ciągu ponad dwudziestu lat
działalności zespół wydał 3 albumy stu-
dyjne. Pierwszym z nich był wydany w
2006 roku „Perfection Finally Has Its
Price”. W 2011 roku na rynku ukazał się
album „Dark Side of Heaven”, a w 2023
roku powstał „Borders of Infinity”. Jed-
nym z ważniejszych osiągnięć w historii
Prime Prophecy było zajęcie 3. miejsca
na 300 zespołów w trakcie jednej z edy-
cji znanego festiwalu Emergenza. Zespół
dwukrotnie dotarł na szczyt Wacken Me-
tal Battle USA National Final (w latach
2024/25). Skład zespołu tworzą: Mar-
cin Wilczek (wokal), Konrad Ceremuga
(gitara), Darek Pakuła (gitara), Tomek
Tworek (klawisze). Andrzej Maziarz (bas)
i Krzysiek Niewiarowski (perkusja). 

* * *

Organizowany od 1995 roku festiwal
Pol’and’Rock (w latach 1995-2017
Przystanek Woodstock) to festiwal mu-
zyczny organizowany przez Fundację
Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy. To
jeden z największych festiwali muzycz-
nych w Europie i największy w Polsce. W
2025 roku odbyła się 31. edycja tej im-
prezy. 

Prime Prophecy podczas Rockowej Nocy w Rzeszowie
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Prime Prophecy w Paszczy Lwa w Gdańsku

 Archiwum zespołu
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tomasz Maj
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BeZ STRachU

Felietony publikowane 
na łamach „Białego

Orła” odzwierciedlają
wyłącznie poglądy ich

autorów.

Wpływowa amerykańska instytucja badawcza Pew
Research Center, która powstała w 2021 jako
przedłużenie fundacji założonej przez dziedzica
fortuny naftowej J. Howarda Pew (Sunoco), zaj-

muje się prowadzeniem badań społecznych i badań opinii
publicznej. Pew Research Center, jak każda szanująca się in-
stytucja tego typu, deklaruje całkowitą neutralność poli-
tyczną i jest w rzeczywistości bardzo często cytowanym
źródłem na temat opinii publicznej w USA.

W marcu tego roku Pew Research Center opublikowała
wyniki badania opinii publicznej zatytułowane Americans’
View of Deportations, co można przetłumaczyć jako „Po-
glądy Amerykanów w kwestii deportacji”. W badaniu wzięło
udział 5123 respondentów wyselekcjonowanych według
metodologii opracowanej przez Pew Research Center i
według klucza biorącego pod uwagę elementy takie jak
rasa, płeć, pochodzenie etniczne, sympatie polityczne i
wykształcenie. 

Z 41-stronnicowego raportu wynika, co nie jest żadnym
zaskoczeniem, że obywatele amerykańscy pragną deportacji
imigrantów, którzy popełnili przestępstwa gwałtowne – 97%
jest za. Ale procent akceptacji dla idei deportacji imigrantów,
którzy popełnili przestępstwa bez użycia przemocy spada
prawie o połowę, bo aż do 52%. Imigrantów, którzy posiadają
stałe zatrudnienie, chce deportować tylko 15% badanych, a
żony i mężów obywateli chce ekspediować za granicę już
tylko 5% uczestników sondażu.

Jedno z pytań dotyczy miejsca, w których imigrantów na-
leżałoby aresztować. Według badania, najlepiej aresztować
ich na wiecach protestacyjnych (66% jest za) albo po prostu
w miejscach zamieszkania – 63% poparcia. Odwrotnie mają
się sprawy, jeżeli chodzi o miejsca kultu religijnego, szkoły i
szpitale. Aresztowaniom w takich okolicznościach przeciw-
nych jest odpowiednio 65, 63 i 61% indagowanych. 

Takich rozbieżnych opinii nie ma już w kwestii samej idei
deportacji imigrantów bez papierów. Ponad połowa badanych
uważa (dokładnie 51%), że przynajmniej część nielegalnych
powinna być deportowana. Za bezwzględną deportacją
wszystkich nielegalnych jest aż 32% zapytanych dorosłych
obywateli USA. Całkowicie przeciwnych deportacji imigran-
tów bez statusu jest tylko 16% badanych.

Opinia w kwestii deportacji zależy w dużej mierze od sym-
patii politycznych. Na pytanie, czy wszyscy nielegalni imi-
granci powinni być deportowani, twierdząco odpowiedziało
54% sympatyków Partii Republikańskiej i tylko 10% zwo-
lenników Demokratów. 

Najciekawsze pytania w całym badaniu dotyczyły prze-
widywanych konsekwencji zwiększonych liczb deportacji. Aż
42% uważa, że deportacje zwiększą ceny artykułów spożyw-
czych, 23% uważa, że nie będą miały żadnych konsekwencji,
23% respondentów nie ma w tej kwestii wyrobionego zdania,
a 12% uważa nawet, że ceny produktów spożywczych ulegną
obniżeniu. Na pytanie, czy deportacje polepszą ich warunki
życiowe, pozytywnej odpowiedzi udzieliło 50% Republika-
nów i tylko 11% Demokratów. •

Najbezpieczniej
w kościele
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Puszcza Karpacka, przed wiekami
zaliczana była do tych ostępów
leśnych, których ze względu na
dzikość i niedostępność nie dało

się, ani zmierzyć, ani zbadać, ani jej
szczegółów nanieść na jakiekolwiek
dokładniejsze mapy. Jednym słowem –
niezmierna. A jeśli tak to i tajemnicza.
Jeśli zaś tajemnicza, to dla tych, dla któ-
rych swoboda interpretacji nie da się
utrzymać w określonych granicach, sta-
wała się niewyczerpalnym źródłem
różnego rodzaju baśni, legend i opowia-
dań, przekazywanych kolejnym pokole-
niom. Fakty i fikcje zmieszane w tyglu
wyobraźni musiały być też znakomitym
zaczynem dla wielu twórców. Owoce ich
prac ciągle zajmują godne miejsce nie
tylko w ludzkiej pamięci, ale i naszej ro-
dzimej literaturze.

Gwoźnica leży w obrębie dawnej
puszczy. Wyrąbane połacie lasu, prze-
tworzone następnie w pola uprawne,
pozwalały pierwszym osadnikom na
przeżycie w bardzo surowych warun-
kach, z dala od większych grodów. Chro-
niona przez las, ale i bardzo specyficzne
ukształtowanie terenu, przetrwała ra-
czej w spokoju wszelkie zawieruchy wo-
jenne, napady i najazdy, których przez
wieki nie brakowało w tych stronach.
Położenie w pobliżu traktu, biegnącego
z północy na południe Europy, będącego
ważnym elementem na scenie tutej-
szych dziejów, pozwoliły jej uczestni-
czyć w tym wszystkim, co działo się nie-
opodal, jednakże bardziej z pozycji
obserwatora, niż czynnego uczestnika. 

Oprócz tego, mając w swoim czasie,
w karczmie „Murowanka” zbójeckie
gniazdo, chroniona była przez jej by-
walców, zgodnie z zasadą: lis, który
swoją norę wykopał pod stodołą, nie po-
luje na gospodarskie kury. Gotowy nawet
bronić ich przed atakami jastrzębi. Z ta-
kich zapewne okoliczności zrodziły się
opowiadania o „dobrych zbójach”, co to
rabując bogatych kupców dzielili się
łupami z biednymi, ale lojalnymi miesz-
kańcami, którym prawo nie pozwalało
na samodzielność, a chciwy pan gnębił
daninami. 

Pamiętam niestety już tylko strzępy
z tych podań, opowiadanych głównie
przez babcię. Na pewno trochę znieksz-
tałcone, co do pierwowzoru, bo zaadop-
towane do warunków bardziej aktua-
lnych. Zawsze słuchane z wielką uwagą
i ogromnym wewnętrznym przeżyciem.
Mnie szczególnie fascynowały postacie
wędrowców, posłańców czy kurierów,
ponieważ ich osobom, a także ich mis-

jom towarzyszyła atmosfera tajemni-
czości, dwuznaczności i nieoczekiwa-
nych zwrotów akcji. Długie zimowe wie-
czory upływały zatem pod znakiem
przeróżnych opowiadań, których boha-
terami byli niejednokrotnie sami mówcy,
ale także ich znajomi, znajomi znajo-
mych, bądź ojcowie czy dziadkowie, co
już oczywiście dawno poumierali i nie
sposób było potwierdzić albo zaprzeczyć
prawdziwości przytaczanych zdarzeń. 

Najciekawsze historie wypływały z
pamięci, a może po części i z wyobraźni
wujka Lenarta czy dziadka Szafrana.
Choć ani jeden, ani drugi nie był naszym
krewnym, tylko sąsiadem, to jednak ze
względu na szacunek zwracaliśmy się
do nich w taki właśnie sposób. Była
zima. Za oknem huczący wiatr, a w izbie
przyjemne trzaskanie palącego się
drewna pod kuchenną płytą. Dym z
„Giewontów”, jak duchy z przeszłości
wyłaniał się i przybierał formy postaci,
o których akurat była mowa. Niekiedy
ciekawi, zadawaliśmy pytania dotyczące
jakiegoś szczegółu, ale nigdy nie było
na nie jednoznacznych odpowiedzi,
przez co opowieść stawała się jeszcze
bardziej tajemnicza i ekscytująca. 

Wujek! Opowiedz, jak to Lufioki zabili
Cygana. I wujek opowiadał, a zawsze za-
czynał w ten sam sposób: Jednego razu
nocą, do domu, co to stał na skraju do-
maradzkiego lasu, w którym mieszkało
dwóch braci, załomotali Cyganie, doma-
gając się wpuszczenia ich do środka. Były
to czasy, kiedy gromady tej nacji poja-
wiały się niekiedy w okolicach Gwoźnicy.
A wtedy mieszkańcy domostw
położonych z dala od głównych zabudo-
wań, mogli się czuć zagrożeni i narażeni
na możliwość rabunku. Chroniono zatem
szczególnie konie, stanowiące w tym
okresie niezwykle cenny towar, ale i inne
mienie, wnosząc je do domu, by nie stało
się przynętą dla złodziei. Tak było i w
tym przypadku. Rabusie, nie znalazłszy
niczego cennego w obejściu, postanowili
siłą wedrzeć się do chaty, która stojąc
prawie w lesie, z dala od wioski, wyda-
wała się być łatwym dla nich łupem. Dla-
tego zapewne, bez zbędnych ceregieli
zaczęli siekierami wyrąbywać drewnianą
okiennicę. Nie przewidzieli jednak, że po
drugiej stronie mają nie lada przeciwni-
ków. Znanych w okolicy z nieprzecięt-
nego talentu do sporządzania, z ogólnie
dostępnych materiałów, różnego rodzaju
przydatnych urządzeń. Wujek, gdy o tym
mówił, jakby na dowód, wyciągał z kie-
szeni pokaźnych rozmiarów zapalniczkę,
zrobioną z łuski po pocisku, właśnie

przez Lufioków. Ci oprócz zapalniczek,
różnego kalibru kłódek i wymyślnych
zamków, posiadali również, własnej
konstrukcji i własnego wykonania, dwa
samopały, których (to także bez zbęd-
nych ceregieli) użyli przeciwko napast-
nikom. Skutek był taki, że jednego z nich
zastrzelili, a pozostali w popłochu uciekli
do lasu. 

Cała ta dramatyczna historia, bo
jakby nie było, zginął człowiek, zawie-
rała odrobinę czarnego humoru. Otóż
nazajutrz, kiedy bracia, nie bardzo
wiedząc, co zrobić z ciałem zabitego,
kręcili się po podwórzu, zjawiły się trzy
Cyganki. Ale o dziwo nie przyszły zabrać
nieboszczyka, tylko jego czapkę mówiąc,
że to niby na pamiątkę. Wyglądało to
tak, jakby w ogóle nie zależało im na
swoim współbracie. Wzięły pośpiesznie
to pamiątkowe nakrycie głowy i zniknęły
między drzewami.. Okazało się później,
że w czapce, zaszyta była spora suma
dolarów, które to, dla Cyganek, stano-
wiły oczywiście wartość o wiele większą,
niż nieżyjący i bezużyteczny już Cygan.

Kurna chata Lufioków, którzy w rze-
czywistości nosili nazwisko Wojewódka,
spłonęła już po ich śmierci. Stało się to
gdzieś na początku lat osiemdziesiątych
minionego wieku. Wielka szkoda. Mó-
wiło się o niej, że miała grubo ponad
dwieście lat. Co było przyczyną pożaru?
Najpewniej celowe podpalenie. Głupiec,
który to zrobił, nie zdawał sobie sprawy
z tego, że dziś przychodziłyby tam wy-
cieczki, bo dom był jeszcze w solidnym
stanie i przy odpowiedniej konserwacji
przez długie lata mógłby być cieka-
wostką nie tylko dla koneserów dawnej
architektury. W tamtym jednak okresie
nikt nie zainteresował się zabytkiem,
stojącym niemal w lesie na gwoźnicko-
luteckim wzniesieniu, przy mało
uczęszczanej drodze, która niegdyś sta-
nowiła łącznik kąciańskiej osady z trak-
tem biegnącym z północy na południe
Europy.

Tego typu opowiadania, ale też inne,
na przykład o białej magii, z powodze-
niem stosowanej przez niektóre osoby,
znane z imienia i nazwiska, były i dla
nas przestrogą, jakich ludzi należy się
wystrzegać, by nie wpaść w sidła złych
mocy, których to w tamtych czasach
było jakby więcej. A może tylko więcej o
tym się mówiło, bez zbędnego kamuf-
lażu, wśród niewykształconego ludu.
Obecnie Puszcza Karpacka, trochę nie-
śmiało i powoli, ale wraca na swoje
dawne miejsce. Skotnik już połączył się
z Krzywą, ta z kolei z Jastrząbką”, a na

większości działów, co jeszcze nie tak
dawno były polami uprawnymi, drgają
liście osik i brzózek, zawsze „pierw-
szych osiedleńców” na pozostawionej,
opuszczonej ziemi. Nigdy już jednak nie
będzie taka, jaką była kiedyś. Dawne,
jakby schowane przed światem osady,
przerodziły się w kolorowe wioski, któ-
rych mieszkańcy, choć przestali utrzy-
mywać się głównie z rolnictwa, najpew-
niej pozostaną tutaj na zawsze, tworząc
na mapach jasne plamy, a w rzeczywis-
tości aktywną obecność, wiosną na zie-
lonej, a jesienią na złotej polskiej pusz-
czy. Oby tylko zamiłowanie do
opowiadań nie zaniknęło wśród następ-
nych pokoleń, bo jest ono i pewnego ro-
dzaju przekazem historycznym, ale
także, a może przede wszystkim, prze-
kazem naszych wartości i rodzimych
tradycji.

Była plamą zieloną
Pod kopułą nieba.
Pieśnią szumną,
Dumną,
Niezmierzoną

Kolebką baśni,
Wichrów leśnym dworem
Pośród ostępów
Śpiewającym dzieje
I przyszedł człowiek-
I wyrąbywał
Marzenia toporem,
Aż upadła
I zeszła pod ziemię.

Byłem tam
Gdzie dawniej
Dąbrowa szumiała
A była złożona w pochyłe ugory
I widziałem
Jak puszcza z martwych powstawała
Drgającym listkiem,
Ptasim śpiewem,
Krzewem… zielonym

Andrzej Obuch

„Opowieści zielonego dębu”

Andrzej obuch – marzył, by
zostać marynarzem; i choć ukoń-
czył Technikum Żeglugi Śródlądo-
wej we Wrocławiu, to jednak
wszystko potoczyło się potem zu-
pełnie innym torem. Swoje myśli, przeżycia i
wspomnienia próbuje zawierać w wierszach i opo-
wiadaniach. Do tej pory wydane zostały dwa to-
miki poezji zatytułowane: „Skąd – Dokąd”, „Tak od-
legle – Tak blisko”, a także opowiadania: „Com
widzioł, com słyszoł”; z tego zbioru pochodzi druko-
wany tekst „Opowieści zielonego dębu”. 
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W Legnicy odnaleziono najstarszą na świecie
kapsułę czasu. Podczas prac konserwatorskich w
katedrze św. Apostołów Piotra i Pawła odnale-
ziono depozyt sprzed 375 lat. Jak podają władze
miasta, kapsuła czasu była uzupełniana trzy
razy. Pierwszy depozyt pochodzi z 1650 r. i jest
to dokument pergaminowy oraz monety księcia
Jerzego Rudolfa z 1607 i 1621 r. W 1775 r. kap-
sułę wzbogacono o kolejne dwa dokumenty i 23
monety z czasów Fryderyka II Wielkiego oraz
cztery srebrne monety polskiego króla Augusta
III Sasa. Ostatni depozyt złożono w 1823 r.,
dokładając jeden dokument i 10 monet z cza-
sów króla Prus Fryderyka Wilhelma III. •

Kapsuła czasu
sprzed 400 lat

Podczas tegorocznej edycji Pride of Po-
land – aukcji rasowych koni polskiej ho-
dowli – sprzedano trzynaście zwierząt
za łączną kwotę ponad 1.331 miliona
euro. Najdroższym koniem została 11-
letnia klacz o imieniu Adelita ze stad-
niny w Janowie, którą sprzedano szwaj-
carskiemu kupcowi za imponującą sumę
430 tysięcy euro. Drugą najwyższą cenę
– 350 tys. euro – zapłacono za 6-letnią
El Medidę z Michałowa, sprzedaną do
Zjednoczonych Emiratów Arabskich.
Trzecim najdroższym koniem była Para-
ntella z Michałowa, za którą kupiec z
Belgii zapłacił 100 tys. euro. •

Janów odzyskuje prestiż
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W dniach 19-21 września w Konopnicy (woj. lu-
belskie) odbyły się jedyne w Polsce dożynki ko-
nopne. Uczestnicy wydarzenia mogli lepiej poz-
nać konopie włókniste, a także wysłuchać
wykładów i dowiedzieć się więcej o właściwoś-
ciach tych roślin oraz ich wykorzystaniu w pro-
dukcji zdrowej żywności. Atrakcją dożynek były
również m.in. występy hip-hopowe i breakdance
oraz warsztaty graffiti. •

Dożynki…
konopne

 Wikipedia

 Sinfonia Varsovia sinfoniavarsoviacentrum.pl

Szklane
arcydzieła
W Warszawie otwarto wyjątkową wystawę rzeźb ze
szkła. Centrum Kultury „Alternatywy” na Ursyno-
wie gości w swoich przestrzeniach prace Marty
Klonowskiej, która z tysięcy kawałków szkła two-
rzy rzeźby zwierząt. Tytuł wystawy – „Szklana me-
nażeria” – nawiązuje do słynnej sztuki amerykań-
skiego dramaturga Tennessee Williamsa. Prace
polskiej artystki od lat zdobywają uznanie na
światowym rynku sztuki, a teraz po raz pierwszy w
tak dużej skali zostały wystawione w jej rodzin-
nym mieście. •

 Facebook/Ursynowskie Centrum Kultury „Alternatywy”

W stołecznej dzielnicy Praga-Południe powstanie największa w Polsce sala
koncertowa. Sinfonia Varsovia pomieści 1,877 widzów, salę prób i salę ka-
meralną, studio nagraniowe, bibliotekę multimedialną oraz kawiarnię i re-
staurację. Nie zabraknie też terenów zielonych i tarasu widokowego na da-
chu. Projekt autorstwa pracowni Atelier Thomas Pucher powstał we
współpracy ze światowej klasy akustykami i zakłada modernizację zabytko-
wych budynków oraz budowę nowych przestrzeni, gwarantujących naj-
wyższą jakość dźwięku. Termin zakończenia inwestycji zaplanowano na
2030 rok. •

Imponujący
projekt

W Częstochowie powstała pierwsza w Polsce kawiarnia corgi. W Royal
Corgi Cafe można napić się kawy i odpocząć w towarzystwie przyjaznych
psów rasy corgi. Właścicielką kawiarni jest hodowczyni tych pochodzących
z Wielkiej Brytanii czworonogów. Mimo że psy na co dzień obcują z klien-
tami, to mają przerwy na spacer i odpoczynek. Jednocześnie w lokalu
można spotkać maksymalnie pięć czworonogów. •

Psia kawiarnia w Częstochowie
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 Instagram/rolex

 Instagram/dylanwishop

Polak nowym 
ambasadorem Rolexa
Polski kontratenor Jakub Józef Orliński został no-
wym ambasadorem marki Rolex w ramach pro-
gramu Rolex Testimonees. Tym samym stał się
pierwszym polskim artystą dołączającym do pres-
tiżowego grona, które wspiera wybitnych muzy-
ków, sportowców i inne osobistości związane z
kulturą i nauką. Wcześniej szwajcarska marka za-
prosiła do współpracy także tenisistkę Igę
Świątek. •

Nowa płyta
Rojek/Podsiadło
Dawid Podsiadło i Artur Rojek wydadzą wspólną płytę. Album będzie
zwieńczeniem współpracy artystów, którzy tego lata połączyli siły i wspól-
nie grali na polskich scenach w ramach projektu muzycznego „ZORZA”.
Nowa płyta koncertowa trafi do sprzedaży w dwóch wersjach – standardo-
wej oraz edycji specjalnej, wzbogaconej o dwa dodatkowe nagrania. De-
biut krążka „ZORZA Live” zaplanowano na listopad. •

Ruszyły zdjęcia do filmu o Jacku Kuroniu.
Produkcja w reżyserii Piotra Domalewskiego
opowie historię legendy opozycji PRL i jego
żony Grażyny, którzy w czasach dyktatury ko-
munistycznej zapłacili wysoką cenę za walkę
o wolność. W role tytułowych bohaterów
wcielą się Arkadiusz Jakubik i Magdalena
Popławska. „Nasza rewolucja. Historia
miłości Grażyny i Jacka Kuroniów” trafi do
kin w 2026 roku. •

Polski operator filmowy Łukasz Żal wykonał
zdjęcia do najnowszej produkcji nagrodzonej
Oskarem reżyserki Chloe Zhao. „Hamnet”
opowiada historię relacji Williama Szekspira
z żoną Agnes, ukazując ich osobiste tragedie
i zawodowe triumfy. Fabuła zbudowana jest
wokół śmierci jedenastoletniego syna Szek-
spirów, tytułowego Hamneta, z powodu za-
razy. W internecie pojawił się już pierwszy
zwiastun produkcji, a film trafi do polskich
kin w styczniu 2026 r. •

Żal kręci
Szekspira

 Materiały prasowe

Nowy polski serial podbija streaming. Kilka dni po debiucie „Scheda” trafiła
do pierwszej piątki najchętniej oglądanej produkcji na platformie HBO Max w
aż 23 krajach. Oprócz Polski serialem zachwycili się też widzowie m.in. z
Czech, Chorwacji, Hiszpanii, Rumunii, Portugalii i krajów skandynawskich.
„Scheda” to opowieść o rodzeństwie, które po śmierci ojca – emerytowanego
marynarza – wplątuje się w niebezpieczną grę o pieniądze, władzę i dziedzic-
two. W role bohaterów serialu wcielili się czołowi polscy aktorzy, m.in. Magda-
lena Popławska, Grzegorz Damięcki i Jacek Koman. •

„Scheda” podbija Netflixa

 HBO Max

technologia
w kinie
Nowe technologie w polskiej kinematografii. Na po-
czątku przyszłego roku widzowie polskich kin będą
mieli okazję obejrzeć „Dzikiego” – nowy film w
reżyserii Macieja Kawulskiego, w którym po raz
pierwszy w historii polskiej kinematografii wykorzys-
tano kamerę Arri Alexa 65 mm. Technologia ta
używana jest w hollywoodzkich produkcjach, a przy
jej wykorzystaniu powstały takie hity kinowe jak m.in.
„Diuna” i „Dunkierka”. •

 Facebook/Maciej Kawulski

Film o Jacku
Kuroniu

 Materiały prasowe
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Bartosz Zmarzlik został szósty raz mistrzem świata
w jeździe na żużlu. W duńskim Vojens, gdzie odbyły
się ostatnie zawody Speedway Grand Prix, Polak
zajął 2. miejsce i w klasyfikacji generalnej wyprze-

dził o… punkt Brady’ego Kurtza z Australii.
Zawodnik Orlen Oil Motoru Lublin został tym samym

trzecim żużlowcem, który wywalczył pół tuzina złotych
medali w światowym czempionacie. Zrównał się pod tym
względem z Nowozelandczykiem Ivanem Maugerem i
Szwedem Tonym Rickardssonem.

Po rozegraniu dziewięciu SGP polski jeździec miał na
koncie 165 punktów. Jego przewaga nad drugim w „gene-
ralce” Kurtzem wynosiła jednak tylko trzy „oczka", bo za-
wodnik z antypodów wygrał cztery wcześniejsze zawody
(w Gorzowie, Malilli, Rydze i Wrocławiu).

W Vojens, gdzie na trybunach zjawił się komplet 16 ty-
sięcy kibiców, o tytule decydował ostatni wyścig zawodów,
w którym oprócz wymienionej dwójki rywalizował Duńczyk
Jepsen Jensen i Daniel Bewley z Wielkiej Brytanii.

Gdy taśma poszła w górę, Kurtz nie dał się zamknąć
Zmarzlikowi do krawężnika, a kiedy wmieszał się w to
wszystko Jensen, serca polskich kibiców zadrżały. Szybki
manewr kierownicą na prostej pozwolił jednak Polakowi
minąć Duńczyka i usadowić się na drugim miejscu. Utrzy-
mał je do końca i za metą mógł fetować.

Łupem Bartosza padło sześć z siedmiu ostatnich edycji
MŚ. Jako pierwszy w historii wywalczył złoto cztery razy z

rzędu. Gdy Mauger zdobywał szósty tytuł, miał już 39 lat,
a Rickardsson 35. Żużlowiec rodem ze Szczecina liczy sobie
30 wiosen (nomen omen urodził się 12 kwietnia). Ma czas
na bicie kolejnych rekordów.

 tOM

Bartosz Zmarzlik po raz czwarty z rzędu świętował zdobycie tytułu
mistrza globu

Polski żużlowiec przegrał z Australijczykiem, ale zdobył tytuł nr 6

Bartosz Zmarzlik
mistrzem świata!

 Bartosz Zmarzlik/facebook

Maksymilian Angelard zdobył tytuł
mistrzowski w Prototype Cup Germany
w kategorii juniorów. Liczący sobie 18
lat kierowca wyścigowy wkrótce może
być jednym z rywali Roberta Kubicy w
światowym czempionacie.

Dwa finałowe wyścigi prototypów ka-
tegorii LMP3 odbyły się na austriackim
Red Bull Ringu. Maksymilian Angelard i
Niemiec Mattis Pluschkell (BWT Mucke
Motorsport) celowali w utrzymanie
pierwszej pozycji w kategorii Junior i dru-
giej w klasyfikacji generalnej.

W kwalifikacjach Angelard uplasował
się na czwartej pozycji. Start z drugiego

rzędu i problemy rywali pozwoliły kierow-
com zakończyć pierwszy wyścig na 3.
miejscu i utrzymać lokaty w generalnych
klasyfikacjach.

Drugi dzień rozpoczął się od 2.
miejsca w kwalifikacjach, ale już w
pierwszym zakręcie Mattis objął prowa-
dzenie. Po zmianie kierowców i spadku
za siostrzany samochód Maksymilian do-
wiózł drugą lokatę. Obaj kierowcy wygrali
klasyfikację w kategorii Junior, zostając
jednocześnie w debiutanckim sezonie
wicemistrzami serii Prototype Cup Ger-
many.

– Co za rok – nadal nie mogę uwie-
rzyć w to, co się wydarzyło. To niesamo-

wite. Rok temu nie przypuszczałbym, że
dziś będę w takim miejscu i to na takim
torze, jak Red Bull Ring – komentował
nastoletni kierowca z Polski, który chce
pozostać przy wyścigach długodystanso-
wych, celując w mistrzostwa świata WEC
i jazdę w 24h Le Mans. Oznacza to, że
Robert Kubica w WEC może doczekać się
godnego rywala-rodaka. 

Polak to podopieczny FS Management
i Augusto Farfusa. W sezonie 2025
związał się z niemieckim zespołem BWT
Mucke Motorsport, rywalizując w samo-
chodzie klasy LMP3 o mocy 455 KM w
serii Prototype Cup Germany.

 ToM

Maksymilian Angelard celuje w występy w WEC i 24h Le Mans

Na tropach Kubicy 

– Nawet nie wiem, co mam powiedzieć. To
spełnienie moich marzeń – podkreślił Iwo Bara-
niewski, który w Las Vegas błyskawicznie wygrał
z Brazylijczykiem i zdobył kontrakt z UFC, reno-
mowaną organizacją mieszanych sztuk walki
(MMA).

Iwo Baraniewski wziął udział w programie z cyklu
Dana White's Contender Series, selekcjonującym za-
wodników z całego świata, którzy mogą zawalczyć o
podpisanie kontraktu z amerykańską marką.

Polak zaliczył tyleż szybkie, co efektowne zwycię-
stwo. Zmierzył się z niepokonanym Mahamedem
Alym z Brazylii, ale walka potrwała zaledwie 20 se-
kund. Iwo błyskawicznie posłał rywala na deski po-
tężnym lewym sierpowym i mógł fetować zwycię-
stwo. Zwycięzca zrobił wrażenie na szefie UFC. Po
walce Dana White ogłosił, iż Polak wywalczył kon-
trakt z amerykańską organizacją.

Iwo Baraniewski pochodzi z Warszawy, ma 26 lat
i jest na początku drogi w świecie MMA. Walczy od
roku 2023. Stoczył sześć pojedynków, wszystkie wy-
grał, do tego w pierwszej rundzie. Cztery razy po-
syłał rywali na deski, a dwa razy ich poddawał.

W tegorocznej edycji Dana White's Contender Se-
ries zawalczyło dwóch Polaków i obaj zdobyli kon-
trakty z UFC. Przed Baraniewskim dokonał tego Ce-
zary Oleksiejczuk.

– Tak, nawet nie wiem co mam powiedzieć. To
spełnienie moich marzeń. Jestem bardzo szczęśliwy,
jestem dumny z tego, że mogę reprezentować Polskę
jako nowy zawodnik w dywizji półciężkiej – komen-
tował Polak w rozmowie z Laurą Sanko. 

Pod koniec rozmowy zaskoczył reporterkę i zwrócił
się do kibiców po polsku: „Dziękuję bardzo wszyst-
kim, którzy wstali w nocy i oglądali moją walkę”.

 ToM

Walka Iwo Baraniewskiego
zakończona nokautem 
po 20 sekundach

Polak podpisał
kontrakt z UFC

Iwo Baraniewski zyskał kontrakt z prestiżową
organizacją z USA

 Iwo Baraniewski/facebook
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Katarzyna Zdziebło (LKS Stal Mielec) zajęła 5.
miejsce w chodzie na 35 km podczas lekkoat-
letycznych mistrzostw świata, które odbywają
się w Tokio. Wśród mężczyzn 10. pozycję zajął
Maher Ben Hlima (RKS Łódź).

Po sukcesach w amerykańskim Eugene (2022),
gdzie zdobyła dwa srebrne medale MŚ, zawod-
niczka z Mielca długo borykała się z kłopotami
zdrowotnymi. Gdy się w końcu z nimi uporała, mo-
zolnie odbudowywała formę, podjęła współpracę z
trenerem Krzysztofem Kisielem (prowadził m.in. Ro-
berta Korzeniowskiego) i w Kraju Kwitnącej Wiśni
udowodniła, że wraca do światowej czołówki.

Chód na 35 kilometrów był pierwszą konku-
rencją imprezy w stolicy Japonii. Zawodniczka Stali
szła równo i trzymała się w okolicach dziesiątej po-
zycji. Na 10 kilometrów przed metą zaczęła się
przesuwać w górę stawki, wyprzedzając kolejne ry-
walki. Ostatecznie finiszowała na świetnej piątej
pozycji z najlepszym wynikiem sezonu (2:44.37 s).

– Było wilgotno, a temperatura dawała się we
znaki. Pilnowałam tętna, żeby nie przejść w pracę
beztlenową. Musiałam zwracać uwagę na chłodze-
nie, choć przez pobieranie worków i wody traci się
energię oraz wybija z rytmu. Jestem zadowolona,
czuję radość. Dałam radę – komentowała za metą
chodziarka z Mielca.

Mistrzostwo zdobyła Hiszpanka Maria Perez
(2:39.01 s). Dwukrotna złota medalistka MŚ z Bu-
dapesztu wyprzedziła Włoszkę Antonellę Palmi-
sano i Ekwadorkę Paulę Milenę Torres. Na 25. po-
zycji uplasowała się Agnieszka Ellward (Flota
Gdynia).

 ToM

Chodziarka Stali Mielec
pokazała charakter podczas
lekkoatletycznych mistrzostw
świata w Tokio

Zdziebło piąta
na 35 km

Po zdobyciu mistrzostwa Polski Katarzyna Zdziebło
pokazała wysoką w formę w Tokio

 Archiwum WEM

Cztery zwycięstwa, trzy porażki – to bilans
polskiej reprezentacji podczas EuroBas-
ketu 2025. Dało to drużynie znad Wisły
6. miejsce w końcowej klasyfikacji.

Przed turniejem Polska nie błyszczała w
sparingach, a na dodatek wskutek kontuzji
ze składu wypadł Jeremy Sochan (San An-
tonio Spurs). Naszą kadrę wzmocnił za to
naturalizowany 32-letni Jordan Loyd (m.in.
Toronto Raptors, obecnie AS Monaco).
Amerykanin zrobił tzw. różnicę, rzucał dużo
punktów, trafiał ważne kosze.

Mistrzostwa odbywały się w Polsce, Fin-
landii, na Cyprze i Łotwie. Pierwsze pięć
meczów Biało-Czerwoni rozegrali w kato-
wickim Spodku. Doping tysięcy kibiców po-
niósł ich do trzech zwycięstw – ze Słowenią
(105:95), Izraelem (66:64) i Islandią
(84:75). Porażki przyszły w meczach z
Francją (76:83) i Belgią (69:70). 

Podopieczni trenera Igora Milicicia wy-
szli z grupy i w meczu 1/8 finału pokonali

w Rydze Bośnię i Hercegowinę 80:72. W
ćwierćfinale czekała faworyzowana Turcja.
Pierwsza kwarta sugerowała wyrównany
mecz, ale od II odsłony ekipa znad Bosforu
kontrolowała mecz, by wygrać na koniec
91:77 (19:19, 13:27, 18:19, 27:26).

– Dziękuję kibicom, którzy przyjechali
do Spodka, bo stworzyli niesamowite wi-
dowisko. Jestem dumny z bycia Polakiem i
z tego, że mogłem doświadczyć takiego
zjednoczenia. To zostanie w naszej pamięci
do końca życia – podkreślał Mateusz Po-
nitka, obok Loyda, kluczowa postać w ze-
spole znad Wisły. 

Grzegorz Bachański, prezes PZKosz,
oświadczył po czempionacie, że Igor Mi-
licić nadal będzie prowadzić polską kadrę.
Dowodzi nią od 2021 roku, kiedy to zos-
tał następcą Mike'a Taylora. Pod wodzą
Chorwata Polska 3 lata temu dotarła do
półfinału ME, zajmując ostatecznie 4.
miejsce.

 ToM
Polska nie była wysoko notowana, ale
dotarła do najlepszej ósemki EuroBasketu

Polska dotarła do ćwierćfinału koszykarskich mistrzostw Europy

turcja za mocna
 pzkosz.pl

Natalia Bukowiecka (Podlasie Białystok) zajęła 4.
miejsce w biegu na 400 m podczas lekkoatletycz-
nych mistrzostw świata w Tokio. Na tej samej im-
prezie 5. lokatę w biegu na 100 m przez płotki za-

jęła Pia Skrzyszowska (AZS AWF Warszawa).
Finał, choć odbywał się przy padającym deszczu, toczył

się w kapitalnym tempie. Polka na ostatniej prostej biegła
na 4. pozycji, ale czołowa trójka zdecydowanie uciekła reszcie
stawki. Wygrała Sydney McLaughlin (USA), a czasem 47.78
s poprawiła rekord mistrzostw i osiągnęła drugi rezultat w
historii konkurencji. Marileidy Paulino (Dominikana) uzys-
kała wynik 47.98 s, trzeci na historycznych listach. Trzecia
była Salwa Eid Naser (Bahrajn, 48.19). Bukowiecka była
czwarta z najlepszym wynikiem w sezonie – 49.27 s.

– Bieżnia jest tu szybka, więc wyniki są kosmiczne. Po
cichu wierzyłam w medal, ale wiedziałam, że to będzie bar-
dzo trudne. Czwarte miejsce jest najgorsze, ale to szczyt
moich możliwości i marzeń w tym roku. Chciałam uwierzyć
znowu w siebie i to się udało – mówiła Natalia Bukowiecka
w rozmowie z TVP Sport.

Pia Skrzyszowska pobiegła najszybciej w sezonie. Uzys-
kała rezultat 12.49 i minęła metę na 5. pozycji. – Tak długo
walczyłam o finał mistrzostw świata czy igrzysk. Jestem aż
piąta! To były moje trzy najlepsze występy na mistrzowskiej
imprezie. Nigdy nie biegałam tak szybko i to od pierwszej
rundy – mówiła polska płotkarka.

Dosyć niespodziewanie zwyciężyła Ditaji Kambundji
(Szwajcaria, 12.24, rekord kraju), która awansowała do finału
z piątym czasem. Kolejne lokaty zajęły: Tobi Amusan (Ni-
geria, 12.29), Grace Stark (USA, 12.34), Masai Russell (USA,
12.44).

 tOM

Bukowiecka czwarta, a Skrzyszowska piąta w stolicy Japonii

Polki blisko podium

– Jestem piąta na świecie! Myślę, że się nie spodziewaliście – mówiła
po finale Pia Skrzyszowska

 Pia Skrzyszowska/facebook
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Tego nie było od blisko
pół wieku – Polska po raz
drugi w historii zdobyła
trzy medale na mistrzo-
stwach świata w boksie.
Wszystkie krążki wywal-
czyły pięściarki znad
Wisły, dzięki czemu zajęły
trzecie miejsce w klasyfi-
kacji medalowej. 

Liverpool, gdzie odbył się czem-
pionat, okazał się najbardziej
szczęśliwy dla Agaty Kaczmarskiej
(kategoria +80 kg), która w finale

pokonała niejednogłośną decyzją sędziów
(3:2) Hinduskę Nupur Sheoran. Warto do-
dać, że to dopiero trzeci polski tytuł w
historii tej imprezy – wcześniej mistrzami
globu zostali: Henryk Średnicki (1978, 51
kg) oraz Karolina Michalczuk Ningbo
(2008, 54 kg).

– Żeby poczuć to, co obecnie czuję, ra-
dzę trenować tak z trzynaście lat, a do
tego dołożyć różnego rodzaju poświęce-
nia, potyczki zdrowotne. Wtedy w końcu
następuje... no właśnie, co? Ulga, szczęś-
cie, radość, zadowolenie. Ale jest pięknie
– mówiła w rozmowie z WP Sportowe-
Fakty 27-letnia pięściarka, która na świat
przyszła w Iłży, a na co dzień trenuje w
klubie BKS Radomiak.

Gwiazdy i... gwizdy
Srebrne krążki z Anglii przywiozły: Julia
Szeremeta (57 kg) i Aneta Rygielska (60
kg). W przypadku tej pierwszej istniała
tak zwana presja wyniku, bo bokserka ro-
dem z Chełma rok temu została w Paryżu
wicemistrzynią olimpijską.

W finale zawodniczka Paco Lublin
zmierzyła się z Jaismine Lamborii z Indii.
Rywalka górowała nad Polką warunkami
fizycznymi, ale ta skracała dystans, tra-
fiała i pierwszą rundę nieznacznie, ale
wygrała. Później starcie się wyrównało,
walka szła „na noże”. Wydawało się, że
23-latka z Polski może liczyć na sukces,
ale sędziowie mieli inne zdanie – werdykt
brzmiał 4:1 dla Azjatki, co spotkało się z
gwizdami części kibiców. – Ciężko mi co-
kolwiek powiedzieć. To był równy poje-
dynek, myślałam, że zwyciężę – komen-
towała Julia po zejściu z ringu. 

Na walce Julii obecne były gwiazdy
światowego boksu, m.in. mistrz świata
wagi ciężkiej Ołeksandr Usyk i Giennadij
Gołowkin – były mistrz świata IBF, WBA
i IBO. – Usyk stał koło mnie, ale nie roz-
mawialiśmy. Zaczepił mnie Gołowkin i
mówił, że drugiej rundy nie przegrałam
– mówiła Polka.

Lekarz odradzał
Jak się okazało, Polka już w ćwierćfi-
nałowej walce z Kazaszką Kariną Ibragi-
mową nabawiła się kontuzji ręki. – Poje-
chaliśmy na SOR, lekarz odradzał dalsze
walki, ale przecież nie pojechałam na
mistrzostwa po brąz – tłumaczyła po
wszystkim Julia, która mimo stłuczenia
ręki w półfinale pokonała ból, a tym sa-
mym Kolumbijkę Valerię Arboledę Men-
dozę.

Podsumowując start w Liverpoolu, Ju-
lia przyznała, że fizycznie czuła się
dobrze, ale nie walczyła z taką swobodą,
jak miało to miejsce na igrzyskach olim-
pijskich. – Byłam delikatnie spięta. Trochę
nie czułam się sobą w ringu. Formę
miałam perfekcyjną, ale to nie było coś
takiego, jak na igrzyskach, gdzie miałam
duży luz – wyjaśniała, dodając, że docenia
srebro, ale w następnej imprezie liczyć się
będzie tylko złoto. 

odpowiedź na igrzyska
Po gongu kończącym starcie z Brazylijką
Rebeką Santos Aneta Rygielska uniosła
ręce w geście triumfu, ale sędzia ringowy
nie zrobił tego samego z ręką Polki po
ogłoszeniu decyzji sędziów. Ci orzekli, że
pięściarka z Kraju Kawy wygrała 3:2.
Walka byłą wyrównana, jej finisz wyraźnie
należał do torunianki, toteż tak ona, jak i
jej trenerzy, nie kryli rozczarowania. 

– Byłam przekonana, że wygrałam tę
trzecią rundę zdecydowanie i sędziowie
przypiszą mi ją jednogłośnie. Wiem, że
ten srebrny medal jest dużym osiągnię-
ciem, ale jestem ambitną zawodniczką i
zawsze walczę o złoto – powiedziała Ry-
gielska dla TVP Sport. Wypada zaznaczyć,
że w półfinale zawodniczka Pomorzanina
Toruń znalazła sposób na yang Chengyu,
czyli byłą mistrzynię globu. 

Pięściarka z Torunia była niepocie-
szona, ale jak na doświadczoną zawod-
niczkę przystało (w sierpniu skoczyła 30
lata), starała się skupiać na pozytywach.
Tym samym podkreślała, że mistrzostwa
świata to dobra odpowiedź na wynik z ig-
rzysk w Paryżu, gdzie również miała wal-
czyć o medal, a odpadła w 1/8 finału. 

Celem Los Angeles
Po imprezie dumy z dokonań podopiecz-
nych nie krył Tomasz Dylak, trener ko-
biecej reprezentacji. – Średnia wieku za-
wodniczek to 23 lata. Celem są igrzyska w
Los Angeles, a nawet w Australii w 2032
roku – komentował pan Tomasz, zazna-
czając, że był optymistą przed wyjazdem
do Liverpoolu.

– Wiedziałem, że na papierze to Agata
ma największe szanse na mistrzostwo.
Trafiła idealnie z formą. Dała wielką na-
dzieję, że może zdobyć medal w Los An-
geles. Plan jest taki, by zbiła wagę do 75
kilogramów i wystartowała w tej kategorii
– mówi coach polskiej kadry.

Jeśli chodzi o Anetę Rygielską, Dylak
także wysoko ocenił jej dyspozycję. – Po-
kazała formę życia, dużo lepszą niż na ig-
rzyskach olimpijskich. To była jej najlep-
sza wersja. Widać, że kategoria 60 kg jest
dla niej – oceniał trener.

W przypadku Julii Szeremety rzecz
godną pochwały stanowi fakt, że spośród
24 medalistek ostatnich igrzysk olimpij-
skich bokserka Paco Lublin znalazła się w
gronie sześciu pięściarek, które po pary-
skiej imprezie poszły za ciosem, zdoby-
wając medal na czempionacie globu. 

– Bardzo trudno w tak krótkim czasie
zrobić wynik na dwóch dużych imprezach.
Julia nie była w formie z igrzysk, do tego
doszła kontuzja. U większości dziewczyn
ten uraz uniemożliwiłby dalszy start.

Mimo wszystko zdołała awansować do fi-
nału – zaznacza pan Tomasz.

Historyczny wynik
Dorobek medalowy oraz kolor krążków
sprawiły, że Polska zajęła 3. miejsce kla-
syfikacji medalowej MŚ wśród kobiet
(pierwszy Kazachstan, drugie Indie). –
Zrobiliśmy najlepszy wynik w całej his-
torii polskiego boksu – podkreślał trener
polskiej kadry kobiet.

Coach kadry nie przesadza. Wprawdzie
w 1978 roku w Belgradzie bokserzy znad
Wisły trzy razy stawali na podium,
wspomniany Henryk Średnicki nawet na
najwyższym stopniu, ale złoto uzupełniły
nie srebrne, a brązowe krążki (Roman
Gotfryd – 57 kg), Jerzy Rybicki – 71 kg).
W Liverpoolu zameldowało się dziewięciu
pięściarzy znad Wisły. W najlepszym razie
dochodzili do ćwierćfinałów. 

Jeśli chodzi o klasyfikację medalową
mężczyzn, złote medale podzieliły między
siebie zaledwie dwa kraje, sąsiadujące z sobą
Uzbekistan (6) i Kazachstan (4). Ten drugi
wygrał ogólne zestawienie, bo pomogły pię-
ściarki – Kazaszki zdobyły trzy złota. 

– Gdyby wszystko dobrze poszło, mog-
liśmy mieć trzy złota plus dwa kolejne me-
dale. Nie ma jednak co narzekać. Idziemy
do przodu i mamy prawo marzyć o kolej-
nych sukcesach – opowiadał z błyskiem w
oku coach polskich pięściarek.

 tOMaSZ ryZNEr

Gdy ringowy kurz opadł, Julia Szeremeta, Agata Kaczmarska i Aneta Rygielska  nie kryły
satysfakcji ze swoich dokonań

Pięściarki znad Wisły zdobyły złoty i dwa srebrne medale na mistrzostwach świata

Polskie bokserki pokazały moc 
 pzb.pl
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